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K raków  23  stycznia.
Nowe cesarstwo Niemieckie posiada już mi

lion wojska liniowego, nie licząc pospolitego 
roszenia; jest więc dziś największą potęgą 
militarną na świecie. Zbywa mu jednak dotąr 
na marynarce, a przeto wpływ jego nie sięga 

■1’ do państw ościennych. Cierpi na 
tern i duma narodowa i interes państwa, że 
me wszędzie działo Kruppa dosięgnie. Stwo
rzenie też floty niemieckiej należy do ulubio
nych marzeń zarówno cesarza Wilhelma, jab 
k8. Bismarka. A nie jest to myśl nowa. Już ró
wnocześnie z planem rozpostarcia się w 
Niemczech nabyły Prusy małą zatokę olden
burską Jahde, gdzieby kilka pomniejszych 
statków zimować mogło. Z zaborem Szlezwiku 
i Holsztynu a następnie Hanoweru, Prasy do
tarły do morza północnego i mają nieco lu
dności nadmorskiej, z której można wybierać 
majtków. Z kontrybucyi francuskiej przezna
czono też kilka milionów talarów na flotę, ale 
flota nie Btworzy się w jednym ani w dwóch 
latach, bo choćby zbudowano okręty, nie ma 
do nich wyćwiczonych ludzi. Dla tego też po- 
iądaną jest dla rządu niemieckiego każda spo
sobność ćwiczenia marynarki i oswajania jej 
z prawdziwem niebezpieczeństwem, nie zaś z 
ogniem tylko przeglądów i parad wodnych.

Pierwsza próba wyprawy morskiej Pras 
przeciw tak zwanym piratom Riffu u brzegów 
marokańskich wypadła bardzo niepomyślnie; 
druga wyprawa wysłana niedawno do brzegów 
antabryjskicb, aby pomścić rozstrzelanie przez 

karlistów dymisjonowanego kapitana Schmidta, 
zrobiła również fia sco ; a nie należy także 
pominąć wdania się kapitana Wernera za cza
sów komuny Kartageńskiej za ostatniej rewo
lucji hiszpańskiej. Dwie łodzie działowe nie
mieckie „Nautilus" i „Albatros" krążyły czas 
jakiś u brzegów GuipHzkoi; lecz cichaczem 
wróciły do domu, nie zdoławszy nawet prze
szkodzić kontrabandzie wojennej, co było głó- 
wnem tej wysyłki zadaniem. Niepowodzenia 
Morionesa na północy groziły tak dalece u- 
padkiem Serranie, że rząd pruski dał sobie 
pokój z dalszą interwencją, chociaż groził 
początkowo, że upokorzy karlistów. Poniósł
szy porażkę dyplomatyczną przez uznanie Ser- 
rana, rad był z wystąpienia księcia Alfonsa, i 
nieulega wątpliwości, że pośpieszy z uznaniem 
jego jako króla. Wśród tego jednak statek 
kupiecki meklemburski „Gustaw" ładowny 
naftą, zagnany wiatrami ku brzegom hiszpań
skim, osiadł na mieliźnie w pobliżu tych brze-
* ’ .““J ™ ' '  Guctarii. Karliści w Zarauz 
w pobliżu stojący me dali mu pomocy, i jak 
zeznają marynftrze niemieccy, strzelali do nie
go, zapewne aby odstraszyć pomoc śpieszą
cą na łodziach z San Sebastian, a przytem 
ładunek okrętowy skonfiskowali. Wprawdzie

Karliści tłumaczą się, że nie strzelali na 
okręt, a położyli na niego areszt tylko z po 
wodu, iż chciał towar wylądować, nie opła
ciwszy cła, oraz, że go uwolnią po zło
żeniu należytości cłowej; wszelako rząd pru
ski pragnąc pomścić się na Karlistacb, znów 
wysłał obie wspomniane łodzie. Jedna z nieb 
musiała zatrzymać się w Plymouth dla na
prawy, druga w San Sebastian czeka na okręty 
don Alfonsa i ma im towarzyszyć w wypra
wie na Karlistów w Zarauz.

Tak więc Prusy tylko dyplomatycznie mo
gły dotąd walczyć z don Carlosem, a to uzna
jąc raz Serrana, drugi raz don Alfonsa; wy
prawy ich jednak morskie wskazują, jak pilno 
im młodą swoją marynarkę wprowadzić w bój, 
choćby tylko z fortyfikacyami nadbrzeżnemi, 
jak było na brzegach Afryki. Pogłoski 
zaś przedwcześnie puszczane o zdobyciu przez 
Prusaków Zarauz, stwierdzały tylko nie
cierpliwość zdobycia nowej chwały na morzu.

Gdyby jednak kiedy powiodły się dziś uci
szone zamysły praskie dotarcia do ujść Renu, 
oparte na zaborze Holandyi, zyskałyby Niemcy 
marynarkę, mając do niej usposobioną lu
dność nadbrzeżną. Wątpimy, aby myśl ta 
)yła zupełnie zaniechaną, ale okoliczności obec

ne nie sprzyjają jej urzeczywistnieniu. Wska
zuje ona jednak dążność cesarstwa Niemie
ckiego do stania się potęgą morską. Jeśli 
zaś posiadanie kilkunastu statków wojennych, 
z których kilka tylko jest większego rozmiaru, 
uż ośmiela rząd niemiecki do interwencyi w 

odległym kraju, która na skutek liczyć nie 
mogąc, poprzestaje na reklamie; to w każdym 
razie ta pochopność w podejmowaniu spraw 
międzynarodowych czy to u dolnego Dunaj n, 
czy na półwyspie Iberyjskim , dokąd władza 

roś bezpośrednio sięgnąć nie może, jest do
wodem śmiałości politycznej, graniczącej na
wet z awantumiczością. Ale też w Europie 
sam jeden Bismark ma odwagę inieyatywy, a 
ta bywa najczęściej rękojmią powodzenia.

K0RE8P0NDBNCYA „CZASU*.
J a s i o  21 stycznia.

( S .)  Nadzieje, jakie pokładaliśmy w zbawiennej 
działalności nowowybranej Rady powiatowej Jasiel
skiej zbyt prędko zostały zawiedzione, albowiem 
dzisiaj na pierwszem pełnem zebraniu Rady zło 
żyli mandaty wszyscy radni z grupy większych po
siadłości Mianowicie wystąpili z Rady po. Kon
stanty Piliński, hr. Szczęsny Włodek, X. kano
nik Julian Paszyński, Dr Ludwik Dzianott, Apoli
nary Przy łącki, Antoni Lisowieoki, były prezes Ra
dy, br. Franciszek Mycielski i Adam Jakubowski. 
łowodów rezygnacji niepodali żadnych, w ozem 

chybili, gdyż cgół niewtajemniczony niewie, czemu 
przypisać to gremialne usunięcie się najlepszych

sił powiatu od prsc autonomicznych. Szkoda wiel 
ka tego ubytku, gdyż prezes Rady w pięknej mo 
wie zagsjącej posiedzanie, wytknął bardzo trafnie 
kierunki autonomicznej działalności, a zwracając 
się do radnych włościan, których nasza Rada liczy 
dwunastu, zachęcał ich do porzucenia nieufności

S organom samorządu. Po opuszczeniu sali obrad 
zez reprezentantów większej własności, pozostali 

rzeczywiście tylko włościanie i radni z grupy miast, 
którzy przystąpili do sprawdzenia wyborów z gmin 
wiejskich. A uznawszy takowe za niewadliwe, mi
mo nieobecności całej grapy większej własności, 
uznali Radę za ukonstytuowaną. Komisarz rządo
wy, tym razem sam starosta Jasielski, sankcjono
wał swą obecnością taki proceder, który czy był 
legalnym i duchowi ordynacji wyborozej odpowie
dnim, zapewne wyższe władze rozstrzygną. W ka
żdym razie wymagał tego takt polityczny i wyma
gały interesa najwyżej opodatkowanych właścicieli 
ziemskich, by owo pierwsze niefortunne zgroma
dzenie zawiesić, a w tym czasie byłyby albo rezy
gnacje cofnięte, albo nowe wybory rozpisane. Ża
łujemy szczerze, że tego nieuczyniono i nieprzy- 
puszczamy, by prezes Rady zechciał odbywać wię
cej takich posiedzeń.

W i e d e ń  22 stycznia.

(J. H .)  Nareszcie i Izba Panów po przeszło 
miesięcznej przerwie podjęła swoje posiedzenia. 
Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
stała ważna, od lat kilku w zawieszeniu będąca, 
aczkolwiek już w ustawach zasadniczych z 1867 r. 
zapowiedziana sprawa, tj. utworzenie zagwaranto
wanego w trzech ustawach T r y b u n a ł u  a d m i 
n i s t r a c y j n e g o .  Pierwsze czytanie tego projek 
tu odbyło się przed dmoma laty w Izbie panów, 
drugie dopiero dzisiaj. Zachodziły ważne sprzecz
ności w punktaoh zasadniczych tego projektu mię
dzy komisyą a rządem, co głównie spowodowało 
przewłokę. Rozprawa nad tym przedmiotem nie 
ukończyła się dzisiaj, odbyto tylko dyskusję jene- 
ralną, szczegółową zaś rozprawę odłożono do ju 
tra; równocześnie więc obie Iz b y  R a d y  p ań stw a  
odbędą jutro posiedzenia. Przeciw wnioskowi wię 
kstości komisyi, który w istocie zgadza się z przed
łożeniem rządowem, zabierał dziś głos tylko 

Baron Hy e :  gdy przad dwoma laty rząd wniósł 
owo przedłożenie, ludność pod tym względem misła 
dla niego uznanie, albowiem dąży do tego, aby 
zaprowadzić nareszcie instytucyę, która stała się 
już niezbędną. Projekt ten zawierał jednak nie
która postanowienia, które nawet u przyjaciół rzą 
du wywołały opozycyę. Rząd jednak wskazywał 
wtenczas ca trudne położenie, wskutek czego od 
stąpiono od niektórych żądań. Są jednak posta 
nowienia w niera zawarte, z któremi zgodzić Bię 
nie mogę, mianowicie § 7 i § 43 projektu. Pierw 
szy z tych paragrafów stanowi, że Trybunał admi
nistracyjny jest tylko Trybunałem kasacyjnym. 
W długiej mowie wyprowadza mówca konieczność 
zmiany tych postanowień, wykazując przytem nie
dostatki i naglącą potrzebę reformy administra
cji politycznej. W końcu stawia wniosek o d r a 
c z a j ą c y .

Przeciw temu zabiera głos minister Dr. Unger ;  
Rząd ma obowiązek ściśle określić stanowisko, ja
kie zajmuje przy utworzeniu tak ważnej i trudnej 
ustaóy. Z jednej strony zarzucają m u, że proje
ktem tym nadweręża ustawy zasadnicze, mówią na
wet o złamaniu konstytucji, z drugiej zaś strony 
twierdzą, że przedłożył ustawę, która, gdyby zosta

ła przyjętą, administrację utrudni, sparaliżuje i pod
kopie. Poprzedni mówca wspomniał, że przy obra 
dach w komisyi nad tym przedmiotem dla tego tyl
ko odstąpiono od opozycyi przeciw projektowi, po
nieważ Rząd dość wyraźnie wskazywał na ówczesne 
położenie swoje przy zaprowadzeniu reformy wy
borczej, które to położenie było trudne, i że rząd 
chciał na ówczas, aby mu się powiodło. Ograniczę 
się tylko na tern, że rząd nigdy nie odważyłby się 
przedłożyć ustawy, która by się nie zgadzała z u- 
stawami zasadniczemi państwa. Rząd zmierza do 
tego, aby przeprowadzić te ustawy, a nie podko
pać lub znieść je.

Przedmiot dzisiejszej dyskusji ma ogromną do
niosłość, i znaczenie. Chodzi o jedno z najtrudniej
szych zagadnień nowoczesnego prawa państwowego,
0 otworzenie drogi prawnej przeciw nie uzasadnić- 
nym przekroczeniom lub zamachom władz polity
cznych. Od sposobu, w jaki rozwiąże się ta kwe- 
stya, zawisł na przyszłość kierunek i tok admini
stracji. Przy rozwiązaniu tej kwestyi trzeba się ko
niecznie trzymać § 15 Ust. zasad, który nie jedne 
krotną otrzymał interpretację. Według tego posta
nowienia nie chodzi o urządzenie trybunału admi 
nistracyjnego, jako najwyższej instancyi. Ustawa za
sadnicza nie miała tego na oku, albowiem taka 
reforma znaczyłaby to samo co reforma całkowi
tego organizmu administracyjnego; nie chodzi ró
wnież o uposażenie władz administracyjnych urzę
dnikami z charakterem sędziowskim, do tego dre- 
ga zastawiona przez — wypowiadano to otwarcie— 
przez pożałowania godny dualizm naszej admini
stracji. Możnaby także sądzić, że Trybunał pań
stwowy, ma tylko częściową reformę sprowadzić, 
że na czele administracji trybunał ten stać ma 
jako najwyższa instancja decydująca, i jako naj
wyższa iastytucya dla zażaleń i orzeczeń; z ustaw 
zaśad&iczych jednak wypływa, że to być nie może. 
Mówca z §. 15 wyprowadza, że w nim sąd i ad- 
ministracya są przeciwstawione. Sąd stoi po zt. 
administracją, aby przeciw naruszeniom prawa do- 
4arczać obrony; którąż więc funkcję możnaby są
dowi po za administracyą stojącemu oddać?

Jest mniemanie, że kto czuje się poszkodowa
nym przez decyzyą władzy administraojjuej, wła 
dzę tę ma „zaskarżyć". Jeżeli władza zbłądziłs, 
zostaje skazaną na restytucyę nadwerężonego pra
wa, a jeżeli to nie możebne, do zwrotu szkody 
Mniemanie to bardzo rozpowszechnione, ja jednak 
bardzo stanowczo oświadczam Bię przeciw niemu, 
a to w imieniu rządu. Żaden Rząd nie będzie 
miał odwagi do takiego podporządkowania admini- 
stracyi pod sądy. Byłoby to nie tylko niepolity
cznie, ale i państwu szkodliwe i sprzeciwiałoby 
się wprost naturze państwa w ogóle. Państwo, w 
wykonaniu swoich praw zwierzchniczych nie może 
być stronnem, i nie zna kolizji praw równych. 
Administracya państwa stoi w zupełnie innem sto
sunku do poddanego, niż wierzyciel do dłużnika. 
Takie podporządkowanie musiałoby mieć ten sku
tek, żeby sparaliżowało administrację. Wszelkie 
prawo publiczne pojedynczego obywatela tworzy 
się w państwie przez państwo. Dokądby doszło 
państwo, gdyby je chciano odpowiedzialnem czy
nić za każdy jego akt? Mówca wskazuje na Anglię
1 Amerykę, gdzie owe prawo państwa tak uszano
wane, że poszkodowany przez administrację ma 
t y l k o  otwartą drogę do łaski syndyka korony, 
zresztą nie ma innej drogi prawnej. Skoro więc 
Trybunał administracyjny nie może być ostatnią 
instancją, ani też trybunałem do oskarżenia, jakąż 
więc funkcję mieć powinien? Na to odpowiadam: 
f u n k c j ę  t r y b u n a ł u  k a s a c y j n e g o .  Mówca

w długim wywodzie wskazuje na to, co jest wła- 
ściwem zadaniem trybunału administracyjnego: ma 
on być stróżem ustawy, wskazówką publicznego 
prawa.

Za wnioskiem większości przemawia dalej je
szcze minister L a s  s e r  i zapewnia, że tylko jako 
Trybunał kasacyjny rzeczona instytucja może wejść 
w życie, jako co innego, poprostu jest niemożebnem.

Bar. H ye czyni uwagę, że wnioskowi jego przy
pisywano znaczenie, jakoby on był przeciw urzą
dzeniu Trybunału w ogóle, przeciw czemu prote
stuje. Aby zaś zapobiedz takiej interpretacji cofa 
wniosek swój, poczem zamknięto dyskusję jeneralną.

W ie d e ń  22 stycznia.

Wrażenie efektu scenicznego' wywołanego prze* 
obrońcę Dra Neudę na nocnem posiedzeniu ponie- 
działkowem minęło prawie zupełnie. Zawezwanie 
ministra handlu Dra Banhansa na świadka, poło
żyło koniec domysłom i wieściom o czarnych punk
tach w jego życiu prywatnem, zwłaszcza, iż po
wszechnie wiadomo, że sam zażądał, aby go wez
wano. Dr Banhans postąpił sobie bardzo honorowo, 
jakiekolwiek jego wezwanie sądowe pociągnie na
stępstwa. Dopóki bowiem obrońca i obWiniony na
cierali na Dra Banhknsa jako ministra handlu, 
jako naczelnika tej władzy, która zarządziła sekwe- 
atracyę kolei i wystąpiła przeciw p. Ofenheimowi, 
oiepotrzebował on bynajmniej stanąć w oczy ob
winionemu, albowiem w sali sądowej zasiada p. Ba- 
rychar jako reprezentant ministerstwa handlu z peł- 
oą powagą urzędową. Skoro atoli obwiniony i 
Dr Neuda wyzywają Dra Banhansa nie jako mini
stra, ale jako obywatela, zarzufcafgc mu czyny zdol
no go kompromitować jako człowieka honoru, dal
sze wahanie zdaniem mojem było rzeczą niepodo
bną. Pod dwoma względami zeznania p. Banhansa, 
który ma być przesłuchanym w przyszły piątek, 
będą ciekawe. Osobista jego przeprawa z zarzuta
mi obwinionego właściwie nie zostaje _ w związku 
z procesem, ale o tyle nie jest pozbawioną znacze
nia i wpływu na proces, o ile ona rzuci dobry lub 
zły cień na wiarygodność zeznań obwinionego w o- 
góje. Ważniejszą będzie — jak się- zdaje — nieu
nikniona dyskusja o stosunku ministra handlu do 
obwinionego jako byłego dyrektora kolei czernio- 
wieckiej. W systemie obrony obwinionego wido
cznym jest zamiar wykazywania, jakoby prooeB o- 
becny nie był wolnym ed pewnej tendencji, spowo
dowanej nienawiścią ministra handlu kn osobie 
p. Ofenbeima. W tej mierze nie bez wartości jest 
skazówka Vaierlandu i polemika dziennika tego 
z prokuratorem br. Lamezanem. Vaterland dowo
dzi bowiem ustawicznie, że nie obecne ministeryum, 
ale minhteryum hr. Hohenwarta rozpoczęło śledz
two przeciw kolei lwowsko-czerniowieckiej i że ga
binet teraźniejszy był zmuszonym niejako dokoń
czyć rozpoczętą przez poprzedników robotę. Pod- 
czss, gdy dzienniki sprzyjające rządowi obecnemu 
poczytują temuż wydanie procesu za zasługę, Va- 
terland przeciwnie wyprowadza z procesu wnio
ski niekorzystne dla stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego i uważa hr. Lamezana za wzór bezstron
nego i prawo miłującego prokuratora, iż z taką 
gorliwością prowadzi proces o tak fatalnych na
stępstwach, lnbo hr. Lamezan — jak twierdzi ten 
dziennik — jest gorliwym zwolennikiem ,systemu 
obecnego. Hr. Lamezan prostuje w dzisiejszym 
Vaterlandzie twierdzenie, jakoby śledztwo sąaowo- 
karne rozpoczęto za gabinetu hr. Hohenwarta, al
bowiem śledztwo rozpoczęto w r. 1878. Nie ma

Czqśó llteraoko - artystyozna-

Z literatury kościelnej.

r y d S d8« c bnlelyny bibliografie me z literatu 
*ierać L ? *  6w’ które naj8ilQiej8zy zwykły wy-
tury n iem fe-11-* kl8rcnek u nas: litera-
•ąsiedztwo i r i  °^dział? żującej przez samo już 
bUzkiei nam - ratuiT francuskiej zawsze jednak 
rodowej, doRt ^ eroz,erwanym wSzłem sympatyi na- 
ruaek roz»iiJf« 8 się d^ e * r9°z odmienny kie- 
dziej WZra I y 6I§ odwrotnie zwłaszcza im b&r- 
bisi B?8* * upojenie zwycięstwu, im głę-
wywołuian^°WL. oddziaływa klęska i przegrani 

H i J Ł ^  i wejście w siebie.
Przestała bTć J ł  llt.9r!itu1” e potocznej, która już 
cuBkiei fra n m  wf lite ra tu rą , *o powieści fran- 
t a t a i L E S  “ k,B? r<?“ an8ie a nawet dramacie, bo 

f  akcyi “ oralnej i raabuuku sumienia niedoi- 
rzeć bo tutaj ciągnie się dalej ta prostyfticya pi- 
mienmctwa zamienionego w rodzaj cyrku dla clo-

I ?  -I i 8 ? Kiedy w Niemczech kwitcie po- 
wieść obyczajowa, tendencyjna a zwłaszcza polity- 

we Francyi wyczerpuje się już nawet powieść 
■ryminalna, a po śmierci Gaboriau posługiwać 

ę musi niemieckim piórem piszącego po francu- 
»»u Sacher Masocha. Objawia się także pewns 

\ w naukowych pracach, a zwłaszcza w 
■in ffancu8kiej filozofji, na eklektyzmie Cou-
tku* i°fc •’ ^ cb Przy8lępnych i do każdego uży-

*?*deJ potrzeby zastosowanych uczonych trak-
mtmL1 »a? acików. ze 8zkoły Revue des Deux 
wnrch 'ablS t1 mmej8Zy°b a zawsze efekto- 
r i 2 w ! ł v  micki?h P™ ’ które tabo m  Renem 
c&łfli Fnrnn;?0WBgl ,niemniej popularyzowały w 
W J  • • P Q wazystkie pojawy mądrości negaty-

wvwM* in» f̂-zowaaia swoim Antychrystem nie- 
wj “ oz«ŚDi tego wrażenia, niewzbudził 

szerokiego zgorszonia mimo tej Bamej tenden-
nemirSHw2 życiem Chrystusa, bo w

FrftnTcya z°8tala wyprzedzoną przez swjch 
f , ? zc Rto chce stanowczy z chrześcisństwem 

waąsć rozbrat, tea niechaj zapyta się z Strahssćm- 
°*y jest jeszcze chrześcianihem? ten niech pr*vłml<zyjmie stusa

jego nową religję humanitaryzmu i za patronów 
według jego rady wzywa niemieckich poetów i nie- 
mieckioh muzyków, co mają ludzkości zastąpić cześć 
Chrystusa i świętych pańskich. Jeśli cnce iść o 
krok dalej, chce zanegować indywidualizm Boga i 
indywidualizm nieśmiertelnej duszy ludzkiej, a je 
dnak w tej przepaści panteistycznej, jakąś jeszcze 
idealistyczną nieokreślonej duchowości zachować 
restrykcję, jeśli chce do reszty zamącić sobie u- 
mysł okruchami hegelianizmu szukający zgody z 
datwihizmem, niech chwyta dzieło Hartmanna skwa
pliwie rozłupywane w siódmem już wydaniu od 
roku DU Philosophie des Unbewustsn. Wreszcie 
jeśli w negacyi chce iść do skrajności, jeśli wy- 
tepiw szy w sercu wiarę w Boga chce sam czem 
prędzej zaliczyć się do zwierząt — to mu stoi o- 
tworem cała literatura pozytywizmu niemieckiego, 
który w szarlataneryi, w fanatyzmie antireligijnem, 
w naciąganej tendencji prześcignął o wiele fran
cuskiego Comta i Littrógo.

I nic dziwnego, że Niemcy na tern polu negacyi 
doszli do najwyższego szczytu, bo owa masońska 
religia i filozofia humanitaryzmu, która we Francyi 
była tylko jakiemś marzeniem o wolności, fermen
tem rewolucyjnym — w Niemczech skrystalizowała 
nę w pozytywnej potędze, uzbroiła się od' stóp do 
głów, oparła się o spiżowe działa Kruppa, przy
wdziała pikelhauby i wypowiedziała ostatnie słowo 
rozwoju ludzkości wyzwolonej od Boga i wiary, 
ubóstwiającej się, a tern słowem ostatniem, tym 
kształtem pozytywnym humanitaryzmu, tym kościo
łem ludzkości: to państwo, nota bene państwo nie
mieckie.

Kto jednak nieobce przyjąć tej_ religii niemie
ckiego cesarstwa, kto niecbce skłaniać czoła przed 
niemieckiemi bogami, kto w ludzkośoi widzi coś 
więoej nad wielkie rusztowanie dla wielkości i sła
wy germańskiego szczepu — ten niech się zwróci 
ku zwyciężonym, a znajdzie tam pomiędzy stosami 
piśmideł, bez wartości i myśli, zwrot dotąd częściowy 
a jednak pocieszający, zwrot ku prawdom przed
wiecznym, ku pociechom religijnym.

Jedna też tylko gałęż pośmiennictwa we Fran
cyi zasługuje dziś na bliższą uwagę, jeden tylko 
dział odznacza się żywszym ruchem, dział to lite
ratury katolickiej. Treścią jak i świetnością wyda
nia są tu rzeczy prawdziwie imponujące. Dość wspo
mnieć o nowem wąganiałem wydaniu „Żywota Chry- 

^  Pana" Ludwika Yeuillota, ożdobionem prze

pychami illustracyi — o Biblii z ilustracjami Bida 
i o wspaniałej edycji znakomitego dzieła opata be
nedyktyńskiego Don Gueranger Sw. Cecylia, w któ
rym historya kościoła pierwotnego w katakumbach 
znalazła równie wyczerpujące przedstawienie nau
kowe, jak wszystkie zabytki pierwotnej sztuki 
chrześciańskiej wspaniałą reprodukcyę. Obok te
go mnogość książek i pis® religijnych wzrasta 
ustawicznie, a choć dodać wiele niemoże do tego 
co myśliciele chrześcijańscy zostawili z innych wie
ków, to jednak ich zdobycie, poglądy stosuje do 
potrzeb obecnego spółeczeństwa.

Zapewne, że np. obok Dameetra książka X. Ra 
boisson, którą mamy przed sobą (D u  pouvoir, ses 
origines, ses limiłes, ses formes, see transformations) 
wydać się może bladą, podobnie j»k cstatńe pra
ce polityczno-filozoficzne Nicolasa. A jedcak pro
blematu postawione przez Damastra przed pół
wiekiem i przewidzenia tego, do czego spółeczność 
świecka przez rozbrat ze społecznością kościelną 
dojść musi, te problematu i te prawdy stwierdzone 
faktami wymagają dziś obliczenia, wymsgsją zda
nia sobie sprawy, jakby weryfikacji na gruncie dzi 
siejszego położenia. Słusznie też autor mówi w 
orzedmowie usprawiedliwiając się, że po tylu my
ślicielach nic nowego podać niemoże, ale, że są 
prawdy żywotne, które wymagają ciągłej afirmacyi, 
zwłaszcza wobec systematycznego ich zaprzeczania. 
Problemat władzy podjęty ze stanowiska chrześci
jańskiego w obecnem położeniu Francyi jest niewąt
pliwie najbardziej żywotnym. Autor niepotrzebuje 
się wysilać, aby dowieść, że to pojęcie zniszczone 
oałkowicie, że ten naturalny pierwiastek organiza
cji spółecznej, może po raz pierwszy w bistoryi 
świata doBzedł do zupełnego upadku i zaprzecze
nia — stan polityczny Francyi aż nadto o tern 
przekonywa.

Autor problemat ten rozwija polemicznie, a nie- 
cofając się nawet przed powagą Bossueta i Fene- 
lona, przechodzi całą skalę szkół filozofiozno- 
oolityoznych reformatorów, rozprawiając się zaś ko
lejno z różnemi pisarzami atakuje pośrednio stron
nictwa. I tak , Voltaire i Rousseau, a w dalszem 
następstwie tego samego kierunku Juliusz Simon 
i cała plejada rewolucyjnych pisarzy współecznych 
daje mu pole do atakowania zasad rewoluoyjnych 
i wszystkiego co z nich wynikło. Gdy się roz
prawią z Bossuetem lub pokrewnym mu dziś bisku
pem orleańskim znachodzi pole do wykazania nie

konsekwencji katolicyzmu liberalnego i monarchii 
organistowskiej. W konkluzyi jak domyślić się 
łatwo afirmacya monarchii legitymistycznej, jedyną) 
monarchii na serio, i ostatnie słowo książki, to 
odezwa Henryka V.

Nieprzeczymy zasadniczej prawdzie tej doktryny, 
bo to pewna, że Francja ma tylko jeden wybór: 
prząść dalej nieszczęsne pasmo rewolucji pod ja 
kąkolwiek formą, lub wrócić się do Francyi histo
ry c z n e j, chrześciańskiej, przedrewolucyjnej z mo
narchią prawowitą; lecz znów wyznamy, że ksią
żka filozoficzna ad usum politycznego pium dtsi 
deńum  czyni na nas wrażenie musztardy po o- 
biedzie.

Wolimy też przejść do publikacji, które nie zaj
mują się polityką tylko pragną wskrzeszenia króle
stwa Bożego w duszach wiernych, i przynoszą po
ciechę duchową bez względu na zrozpaczony stań po
lityczny. Taką pociechę przynosi porywający wykład 
cs. P e r e y v a  pod tytułem Pociechy, tłumaczona na 
polskie przez ks. Paszkowskiego. Pociechy to religij
ne z cnót i rad ewangelicznych wyprowadzone, n 
które są w stanie pociągnąć do Bcga i kośoioła 
największego niedowiarka, bo wskazują tajemnice 
wiary naszej ze strony nieograniczonego miłosier
dzia, nieprzebranej miłości i powołują do ducho
wych skarbów onót i  rad ewangelicznych. Dobry 
to objaw, że wszystkie znakomitsze duchowne ksią
żki, w jakie obfituje obeonie Franoya znachodzą u 
nas między duchowieństwem tłumaczów, a co le
pszym jeszcze objawem, bywają kupowane i roz
chodzą się prędzej, niż tłomaczenia skandalicznej 
literatury franc uzkiej.

Miło nam także zapowiedzieć, mające się nieba
wem pojawić w Krakowie tłumaczenie znakomitego 
dzieła treści religijnej X. G a y De la vie et des 
vertus chretiennes consider des dans Tetat rdigieux. 
Najświetniejsze świadectwa popierają tę publika
cję. Biskup poitierski uważany za najwyższą teolo
giczną powagę w episkopacie francuskim powiada, 
że dzieło X. Gay „jest najpiękniejszą książką re 
ligijną, jaka w  naszym wieku się pojawiła— “ i  po
równywa ją z niezrównanem dziełem: „o naślado
waniu Chrystusa Pana," jako pod wielu względa
mi zbliżającą się do tego wzoru. Przyswojenie po
dobnego dzieła naszej kościelnej literaturze jest też 
bardzo pożądanem. . . -S

Nie wątpimy też, że znajdzie się niebawem mię
dzy naszem duchowieństwem tłumacz dla historyi

św. J&zsfata Don Gnćpiu, która do naszych na
leży dziejów.

Lecz nie potrzebujemy zapożycnć się tylko u 
Francuzów pod względem zwłaszcza kaznodziej
stwa, homilityki i etyki katolickiej. Oryginalne pra- 
oe w tym kierunka pojawiają się często. Znany 
kaznodzieja X. Krechowiccki w krótkich przerwach 
podaje tak rodzinom katolickim, jak i duchowień
stwu jeden tom za drugim. Świeżo ogłosił on 
drukiem zbiór kazań „o męce Pańskiej" będący dal
szym cięgiem nauk o składzie apostolskim

Autor znakomitego dzieła: „Czt Jezuici zgubili 
Polskę" w równie krótkim czasie ogłosił drugi 
tom „historyi zniesienia Jezuitów w Polsce i ich 
zachowania na Białej Rusi." Tom ten obejmujący 
przeszło 500 stronic bitym drukiem, czyta się jak 
powieść tern bardziej zajmujęcą, że sięga czasów 
bardzo nam bliskich i opowiada szczegóły dotąd 
nigdzie niepodjęte, nigdzie niewyjaśnione. Jeśli w 
pierwszej części tej pracy, aUtor czerpał z źródeł 
już więcej znanych, i spotykał się z historyą Je
zuitów Cretineau Joly — to w drugiej części ma 
zupehą za sobą nowość, korzystając pierwszy s 
archiwum zakonu Jezusowego. Losy zakonu prze
chowującego się pod rządem rosyjskim, obchodzą 
nas tern więcej, że ca najodleglejszych ziemiach 
polskich znalazł on jedyny przytułek po zniesie
niu, że jenerałem zakonu był w tych czasach pró
by1 Polak Brzostowski. Ciekawem też poznanie ca
łej działalności Jezuitów w Rosyi i ich stosunku 
do rządu, który wyjątkową dla Jezuitów zachowy
wał tolerancję, aby później najpierwej ich wygnać. 
Opowiadania szczegółów przymusowego tułactwa, 
które nie przestało być losem tego zakótiu tak 
wielce w sprawach kościoła zasłużonego ma świe
żość aktualności. Przyjaciel zakonu jak i przeciwnik, 
z Wielkiem zajęciem odczytać może to dzieło, którego 
autor nic nie chce ukrywać, nic nie obwija w ba
wełnę, i opowiada tę ważną kartę z dziejów za
konu, bez względu, jak ją kto wytłumaozyć zechoe. 
Jasność wykładu, pewna ujmująca prostota połą
czona z wysokim zmydem krytycznym i grunto
wną erudycją odznacza pióro historyka ahonima.



1 CZAS z Niedzieli 34 Stycznia 1875.

atoli Żadnej sprzeczności między twierdzeniem je- 
dnem a drągiem. P. Schaeffle, minister handlu w 
gabinecie hr. Hohenwarta, mógł nakazać pierwsze 
wstępne śledztwo w ministerstwie handln, które za 
następnego gabinetu pociągnęło sekwestracyę : 
śledztwo sądowo-karce. Wśród takich okoliczno* 
ści pojmiecie, jak słusznem jest mniemanie, iż 
p;zasłuchacie p. Banhansa w obec przysięgłych 
może rozstrzygnie o losie obwinionego. Wezwanie 
Dra Banhansa było ze stanowiska obrońcy grą va 
banque. Dr Neuda mote liczył, iż sąd nie zawe- 
2wie ministra handlu. Jedni utrzymują, iż mini
ster handlu musiał być pewien siebie, skoro sam 
orosił o wezwanie, drudzy zaś przypuszczają, iż 
także Dr Neuda musiał dobrze obliczyć się z Bj' 
tuacyą, sksoro tak natarczywie domagał się we 
zwania tego świadka. Będzie to zatem w każdym 
*»zie, chwila nader dramatyczna w procesie — 
a  kto wie, czy nie decydująca ostatecznie o jego 
rezultacie. Dzień wczorajszy znowu był fatal
nym dla p. Ofenheima. Nikt nie przewidział, 
że punkt V w akcie oskarżania, dotyczący pro- 
wizyi 42,000 złr. z zamówień maszyn i lokomo
tyw, stanie się jednym z najważniejszych. Wczo- 
r  j bowiem wszyscy fabrykanci zeznali, iż nie 
o b ija li  p. Ofanheimowi prowizyi ani dla niego, 
ani dla kolei. Wrażenie dnia wczorajszego mogli
by zatrzeć po części członkowie Rady zawiado- 
w' zej, którzy dziś mają być przesłuchani. W ca- 
łj m dotychczas przeprowadzonym procesie uważają 

niebezpieczne dla obwinionego zeznania świad
ków Liskowetza, Ecgertha, Tigla i innych fabry
ka tów.

Zdaje się być rzeczą pewną, iż emisya nowej 
pot/czki kolejowej w zwrotnych biletach czyli asy- 
gnacyach skarbowych nastąpi po kursie 95*/a lub 
96. Zmienia to naturalnie pierwotną wiadomość 
co do kursu 90. Różnica wynosi około 1 */a mi
liona złr. na korzyść skarbu publicznego; o tyle 
bowiem mniej wynosić będzie prowizya.

Od pierwsaej chwili nie brano tu seryo sporu 
między Czarnogórą a Turcyą. Czarnogóra jest co 
raz mniej wojenną, a Turcya — coraz mniej po
jednawczą, ale w końcu ulegnie naciskowi mooarstw 
i por umie się z księciem Mikołajem. Popłocb 
panujący od kilku dni na giełdzie tutejszej wpra
wdzie ma swe źródło bezpośrednie w pogłoskach 
wojennych na Wschodzie, ale sama słabość giełdy 
wiedeńikiej wystarcza na wyjaśnienie jej podrygów 
tak gwałtownych przy lada sposobności.

Petersburg 16 stycznia.

Dyrektor prasy p. Longinów opuszcza swoją po
sadę. Zastąpi go prawdopodobnie p. Martinów, 
dawny gubernator Pułtawy. Twierdzą, że jakkol 
wiek prasa zostawała pod ciężkim obuchem za 
dyrektorstwa p. Longinowa, następca jego będzie 
jeszcze surowszym dla niej. Kilka książek, po- 
zwolonycb i drukowanych w roku zeszłym, zaka
zano teraz i skonfiskowano. Widocznie system to 
nieograniczonego gwałtu, przypisują bowiem prasie 
wpływ na doktryny nihilistyczne szerzące się w 
kraju. Kilka administracyj kolei żelaznych oska
rżonych o nieporządki i malwersacye, otrzyma 
dymisyę i zastępców, którzy zapewne równie, a 
może mniej jeszcze będą pod tym względem skru
pulatni.

Projekt reformy kodeksu karnego został wypra
cowany i z żywą spotkał się krytyką. Twierdzą, 
że nowy kodeks jest nielogiczny w niektórych 
ustępach, a mianowicie zbyt łagodny dla zbrodnia
rzy. Nie ma tu litości dla nieprzyjaciół autokra- 
cyi, a  szczególniej dla katolików polskich, dla pra
wdziwych zbrodniarzy znajdzie się zawsze pobła
żanie.

Bliskiem zdaje się utworzenie wielkiej komendy, 
której celem ma być oddalenie następcy tronu 
z Petersburga. Przywiązują do tego znaczenie, 
które zbyt jest ryzykownem, aby mu wierzyć można.

Rzym 19 stycznia.

(A .)  Gotowcść z jaką się oświadczał rząd wło
ski co do niezwłocznego uznania króla Alfonsa XII 
naraz powstrzymaną została, gdyż nadzieje, jakiemi 
się tn cieszono, iż nowa ta konstytucyjna monar
chia wejdzie na tory anty kościele śj polityki dotąd 
nie ziśńły się.

Okólnik wystosowany do biskupów Hiszpanii pod
pisany przez ministeryum rejencyjne, ogłoszeny w 
gazecie rządowój madryckiój z 9go, a dotyczący 
modłów za króla, i gdzie dobro kościoła i uspoko
jenie państwa za najwyższe dobrodziejstwa boże 
poczytane; jakoteż i dekret, zwracający biskupom 
dobra kościelne wbrew konwencyi ze stolicą św. 
z 1865 r. przez państwo dotąd zatrzymane; dwa 
te akta nowego rządu o ile przeważyły szalę poli
tyki na korzyść kościoła hiszpańskiego, o tyle o- 
kazały lekkiemi i zdaje się płonnemi nadzieje, ja
kie pokładał rząd włoski na młodym królu Al
fonsie.

Ojciec Święty przesłał był jakem to już poprze
dnio doniósł odjeżdżającemu z Paryża księciu A- 
sturyi żądane przezeń błogosławieństwo, w formie 
wyłącznie tylko osobistój, jako swemu chrzestnemu 
svnowi. Dziś już na mocy wyż wspomnianych ak
tów świadczących o przyjaznych kościołowi ka 
tolakiemu usposobieniach hiszpańskiego rządu, go
tów jest Papież przyjąć przedstawiciela króla Al 
fonsa w osobie p. Benavides, gdy tenże tu przy
będzie i układać się z nim w sprawach tamtejsze
go koś ioła. Nie będzie to wszakże bynajmniój ża
rt nem ze strony stolicy świętej przesądzaniem legi- 
t  nnzmu obu pretendentów i praw ich do korony 
hiBzo>ńskićj. Stolica święta bowiem ma za zasadę 
z każdym rządem de facto istniejącym, i jakiejkol- 
w ek byłby on formy, wchodzić w obcowanie i za
bierać układy z powodu katolickich jego podda
nych, których dobro duchowne, czyli zbawienie 
dusz, ma przedewszystkiem na celu, i co właśnie 
stanowi, że się tak wyrazim: interes kościoła i po 
ht-kę stolicy świętej.

Między mogącymi zarówno, kto większe daje ko
rzyści kościołowi i większą daje ich rękojmię, ko
ściół oświadcza się za tym ostatnim. Inny tu zachodri 
prz padek co do Hiszpanii. Długoletnim nierządem 
wycieńczona, bratobójczą wewrętrzną wslką roz
darta, gdzie wiara katolicka zbyt twarde przecho
dzi próby, tam co najspieszniejsze powstrzymanie 
konwulsyjnych drgań ciężko cierpiącego narodu, 
pierwszym naglącym jest obowiązkiem Btolicy świę- 
t f j - . I  gdy tejże stolicy św. przedstawia się ku te
mu możność, winna nieodrzucać ofiarowanych so
bie ku temu środków, jakkolwiek nie najznakomit 
szych ale rzeczywistych, i dać im musi pierwszeń 
stwo nad korzystniejszemi i zbawienniejszemi ale 
tylko przyobiecanymi i ziścić się mogącymi w mniej 
lub więoąj odległśj dopiero przyszłości.

Tu w Rzymie w 5tym okręgu wyborczym w za 
tybrzańskiej części miasta dopiero onegdajaza nie 
dzieła stanowczy wydała rezultat. Głosujących przy 
ściślejszym tym wyborze było 345. Obranym zo
stał p. Lovatelli 210 głosami. Przeciwnik jego p. 
Luciani otrzymał 126 głosów, a 9 pozostałych ro
zeszło się pomiędzy różoych kandydatów. Rezultat 
ten był w końcu do przewidzenia, zważywszy na 
uporczywą niezgodę w łonie stronnictwa opozycyi, 
gdzie każda część tego stronnictwa przy swoim 
do końca chciała obstawać kandydacie.

Obecnie, każda walka opozycyi ze stronnictwem 
rządowem obraca się na niekorzyść tej partyi. Na
wet partya ruchu pomimo, że zawsze jednakowo 
wrzaskliwa, wszakże już do uczynku się nie kwapi. 
Termin przybycia Garybaldego ciągle opóźniany, 
nawet podawany już wątpliwość, i nic dziwnego 
by nie było, gdyby nagle jakowaś przeszkoda a 
mianowioie zdrowia jego, nie odłożyła onego przy
bycia na czas nieokreślony. Chełpliwe odgróżki i 
rzucane postrachy na rząd przybyciem Garybalde- 
go, wyglądają w najradykalniejszych gazetach na 
mniej lub więcej odległe odstrzeliwanie się ucieka
jących w lasy bandytów. I tak naprzykład U  Di- 
ritto organ demokracyi rzymskiej zawiadamiając, że 
przyjazd do stolicy Garybaldego nastąpi prawdopo
dobnie pod koniec tego miesiąca dodaje: „Nie 
wszyscy są z tego kontenci, a właśoiciele hotelów 
nawet 'bardzo zasmuceni, jak również wszyscy ci 
co żyją tu z cudzoziemców. Wielu zagranicznych 
drżących przed każdym cieniem, nawet przed samą 
myślą pozbawienia się spokoju, ze strachu paknją 
swe rzeczy i opuszczają hotele. Boją się i trwożą 
przed entuzyazmem demonstracyj ulicznych." Rze
czywiście ostrożności te pojawiają się tutsj i cu- 
dziemrów liczba bsrdzo się zmniejszyła. Rządowi 
to nie na rękę, bo chciałby, aby ze wszech stron 
spływały pieniądze, które znowu korytem podatko- 
wem obficiej wlewałyby się w kasy rządowe. Dla 
tego rząd za złe bierze Ojcu Świętemu i w orga
nach swych nie przebacza mu, że jubileusz rzym
ski rozciągnął na cały świat chrześciański, tym bo
wiem sposobem pozbawił Rzym znacznej liczby 
pielgrzymów zwłaszcza bogatych.

Parlament w dniu wczorajszym rozpoczął zawie
szone z przyczyny świąt posiedzenia. Dekretem kró
lewskim mianowany został syndykiem Rzymu p. 
Venturi, dotychczasowo spełniający tylko obowiązki 
syndyka w zastępstwie.

Osservatore Romano dzisiejszy powtórzył z Ga
zety Narodowij fakt jaki zaszedł w wiosce na Pod- 
laskiem, gdzie unici rzucili się na ziemi przed swą 
cerkwią i gdzie po ciałach ich tratowali kozacy i 
bili nahajkami bez względu na płeć. Cały ten fakt 
obszernie jest w tutejszym organie katolickim po
dany.

W tymże samym numerze jest powtórzenie z 
Timeea telegramu, który teu dziennik angielski o- 
trzymał a Berlina o mających się przedsięwziąść 
fortyfikacyach w Kijowie, Brześciu litewskim i na 
innych punktach pogranicznych z Auatryą.

Wiedeń 22 stycznia. Wydział budżetowy 
Izby deputowanych w Rsdzie państwa obradowa 
wczoraj nad kilku przedłożą niami rządowe,ni. Dep. 
Dr W e g s c h e i d e r  zdawał sprawę o projekcie 
ustawy odnoszącej się do użycia obligacyj pożyczki 
miasta Wiednia, jako papierów pupilarnych. Usta
wę tę przyjęto. Dalej obradowano nad projektami 
ustaw, które mają znaczenie lokalne, a w końcu 
dep. G n i e w o s z  zdawał sprawę o ustawie upowa
żniającej rząd do odroczenia terminu spłaty zali
czek bezprocentowych, udzielonych ze skarbu pań
stwa na zasadzie ustawy z lOgo czerwca 1872 r. 
Projekt ten przyjęto na wniosek referenta bez 
zmiany.

W wydziale do ustawy giełdowej, którą już jak 
wiadomo Izba panów uchwaliła, obradowano nad 
tym przedmiotem; przyjęto §§. 2, 3 i 4 z pewne- 
mi zmianami.

— Z powodu wniosku dep. H e i l s b e r g a  co 
do rozszerzenia postępowania w sprawach drobiaz
gowych aż do 50 złr., zawezwał minister sprawie
dliwości wszystkie Izby adwokatów, ażeby w tej 
mierze dały swoją opinię, tudzież, ażeby orzekły, 
czy postępowania ostrzegawczego nie należałoby 
rozszerzyć aż do kwoty 500 złr., a terminu egze
kucyjnego z 6 miesięcy na 1 rok ? W ydział sty
ryjskiej Izby adwokatów nadesłał już opinię, ale 
ujemną, ponieważ tak postępowanie w sprawach 
drobiazgowych, jako też postępowanie ostrzega
wcze obowiązują dopiero od 15 miesięcy, a ciągła 
zmiana ustaw aie jest stosowną i korzystną.

A t e n y  12 stycznia.

Przedmiotem wszystkich rozmów od przedwczo
raj, jest pojedynek między p. Saburow, posłem ro 
syjskim i p. Gslioni konsulem włoskim. Powodem 
tegi pojedynku były zbyteczne ateccye p. Saburow 
dla pani Galioni, ateneye, które skłoniły już kon
sula do rozłączenia się z żoną Pojedynek odbył 
się na pistolety. P. Saburow ciężko został ranio 
ny w lewe ramie. Lekarze spodziewają się, że nie- 
potrzeba będzie przedsiębrać amputacyi, leoz wła
dza w ramieniu nie wróci już nigdy. Król odwie
dził w tym samym dniu rannego, lecz mimo tego 
dowodu względów królewskich, opinia publiozna 
gani, i słusznie, postępowanie p. Saburow.

W przyszły poniedziałek przybędzie wreszcie na 
statku austryaokiego Lloyda Phctiades, poseł tu
recki, gdyż okręt tureoki, na którego pokładzie 
płynął o mało że nie zatonął.'

Marszałek dworu rozesłał zaproszenie na wielki 
bal, który się jutro odbędzie w zamku z powodu 
nowego roku.

Wczoraj wieczorem było świetne zebranie u pa
ni Rangabe, synowicy posła greckiego w Berlinie. 
Odegrano tam przyjętą oklaskami komedyę grecką, 
której autorem jest p. Rangabe.

Posłowie, piastujący zarazem godność prezesów 
Rad powiatowych, rozesłali te mi dniami następu
jące zaproszenie do innyrh prezesów, które jak 
data wskazuje, już w październiku było przygoto
wane, lubo dopiero teraz naznaczono w ciem dzień 
zjazdu:

Szanowny Prezesie Dobrodzieju!
Jedna po drugiej mija sesja sejmowa bez uchwa

lenia odpowiedniej, a jednak ze wszech stron tak 
silnie pożądanej zmiany Ustawy drogowej. Głó
wnym powodem tego smutnego zjawiska jest nie- 
skupiona dotąd opinia publiczna w poglądzie na 
zasady, któreby obok słuszności w praktycznem 
swem zastosowaniu najłatwiej były wykonalne. Prze
konanie, że Szanowni Prezesowie R id powiatowych, 
zajmujący się ciągle sprawami drogo* emi , oraz 
stykający się bezpośrednio z wszystkimi w tym 
względzie interesowanemi, najlepszą mieli sposo
bność rozpoznania usterek dzisiojszej' Ustawy dro
gowej i nabycia praktycznego poglądu na środki, 
któreby złemu zaradzić mogły; przekonanie to spo
wodowało podpisanych posłów, piastujących zara
zem urząd Prezesów Rad powiatowych, zaprosić 
resztę Szanownych swych Kolegów na zebranie ce
lem naradzenia się nad zasadami, które czerpane 
z długoletniego doświadczenia, a więc oparte na 
rzeczywistych dsnych, posłużyćby mogły do wy
pracowania najodpowiedniejszego projektu nowej 
Ustawy drogowej. Zebranie to, w którem również 
udział wezmą tak dawniejszy jako i teraźniejszy 
referent spraw drogowych w Wydziale krajowym, 
odbędzie się dnia 18 lutego 1875 r. we Lwowie, 
w sali radnej w Ratuszu o godzinie 1 lej przed 
południem.

Znając obywatelską gorliwość Szanownego Pre 
zesa, oraz nie wątpiąc, iż podziela nasze przeko
nanie o ważności i nagłości sprawy przez nas po
ruszonej, upraszamy Go, by zechciał wziąść udział 
w zamierzonem zebraniu; i światłem swem zda 
niem przyczynił się do jej ostatecznego załatwie
nia. — W razie niemożności przybycia zechce Sza
nowny Prezes postarać się o to, aby przez wybra
nego ku temu Członka Wydziału mógł być zastą 
pionym.

Lwów w październiku 1874 r.
Baum, Czaykowski, A. Głogowski, A. Hoppen, 

Męcińtki, PolanowsJci, M. Rey, Z. Słonecki, 
Zamoyski.

Kronika miejscowa 1 zagranlozna.
M x a f c .ó w  23 stycznia. Wczoraj wieczór ze zmianą 

wiatru na wschodni, deszcz zamienił się w śnieg i dziś 
mieliśmy przymrozek zaostrzony wiatrem. Kilkodniowa 
zatem wiosna styczniowa przeminęła.

—  Przypominamy raz jeszcze odczyt publiczny prof, 
fc u s z c z k i e  w i c z a :  „O historycznem malarstwie," 
który ma się odbyć jutro w sali radnej o godz. 12‘/a 
w południe.

—  Inwalidzi polscy z przed roku 1831 zostający 
pod opieką Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie, 
złożyli swój grosz na mszę Śtą za duszę ś. p. Piotra 
W y s o c k i e g o  pułkownika b. w. p., która odprawioną 
została dziś przez kapelana X. Czekalskiego w kaplicy 
zakładu przy ulicy Koletek. Pobożni ubodzy, są to szczątki 
byłego wojska polskiego: żołnierze, podoficerowie, pod
chorąży i oficerowie.

— Pod cyfrą J . W. otrzymaliśmy 50 złr., z których 
połowę dla najbiedniejszych uczniów polskich w Paryżu, 
drugą połowę zaś dla weteranów polskich w zakładzie 
Śgo Kazimierza w Paryżu.

— Dla XX. Unitów nadesłał nam X. Płonkowski 
z Książnic 6 zlr.

— W celu uzyskania fachowej siły naukowej dla 
katedry weterynaryi w uniwersytecie krakowskim posta
nowiło ministerstwo wyznań i oświaty wysłać do Wie
dnia kosztem funduszu naukowego jednego kandydata, 
dyplomowanego medyka, w celu odbycia kursu nauk w 
wiedeńskim wojskowym zakładzie weterynaryi. Na po
krycie kosztów pobytu i utrzymania w Wiedniu w cza
sie trzechletniego kursu nauk, otrzyma kandydat sty-
pendyum w rocznej kwocie 900 z ł., począwszy od ro
ku szkolnego 1 8 7 5 /6 . Stypendyum to ograniczone na 
przeciąg lat trzech, mole być udzielonem tylko takie
mu kandydatowi, który włada dobrze językiem polskim, 
uzyskał stopień i dyplom doktora medycyny na jednym 
z uniwersytetów monarchii austryackiej, i zobowiąże 
się formalnym rewersem, iż po ukończeniu nauk wete- 
rynaryi i uzyskaniu świadectwa uzdolnienia, będzie po
święcał się przynajmniej przez lat dziesięć wykładom 
nauki weterynaryi w uniwersytecie krakowskim. Pierw
szeństwo mają ci kandydaci, którzy się wykażą, że by
li asystentami, lub pełnili służbę w szpitalach, tudzież, 
że oddawali się zawsze patologii i histologii. W celu 
nadania rzeczonego Btypendyum rozpisano konkurs do 
końca kwietnia 1875 r.

—  Z powodu doniesienia naszego w Kronice z d. 16 
b. m., jakoby mięso w dniu 15 stycznia pod Zamkiem 
we Wiśle zatopione przywiezione było z Podgórza, od
bieramy ze strony Magistratu podgórskiego sprostowanie, 
iż według dochodzenia okazało się, że mięso pochodziło 
z dworu w Bierzanowie i tylko przez Podgórze transito 
miało być przeprowadzone, a pomimo, że ze względów 
policyjno-sanitarnych przez c. k. władze polityczne prze
puszczanie mięsa bez świadectwa zdrowia jest zakazane, 
przez rogatki miejskie krakowskie, nie będąc zaopatrzone 
żadnem świadectwem, w obręb miasta wpuszczone zostało.

—  Dzisiaj w Bystry pod Gorlicami odbył się ślub 
hr. Juliusza Dębickiego, właściciela Nieznanowic z panną 
Anną Dąmbską, córką p. Włodzimierza Dąmbskiego 
współwłaściciela Oświęcimia.

—  P. Aleksander S e m k o w i c z ,  który napisał 
rozprawę doktorską o 9ej ksifióze Długosza, wydaną na
kładem Akademii umiejętności, otrzymał na uniwersyte
cie lwowskim stopień doktora filozofii.

— Na fundusz zakupna obrazu Matejki „Unia" zło 
żono dotąd 5155 złr.

—  W Delatynie założonem zostało d. 17 b. m. To
warzystwo zaliczkowe z nieograniczoną poręką. W pier
wszym dniu przystąpiło do niego stu członków z ka
pitałem 7000 złr. Do dyrekcyi wybrano X. Bohdana 
proboszcza łac., pp. Modrzejowskiego burmistrza, Leut- 
manna właściciela domu.

—  Jak D i. Polski donosi, „usunął się niedobro
wolnym sposobem z Bady zawiadowczej kolei Albrechta 
p. A. H. Kessner, znany na linii z wycieczek swoich, 
połączonych z polowaniami w Stryjskiem i z zakazu, aby 
urzędnicy nie grali w szachy."

—  We czwartek zastrzelił się w Wiedniu na cmen 
tarzu centralnym bankier Albert Berger, członek kilku 
rad zawiadowczych zbankrutowanych. W ciągu lat kilku 
przyszedł on do znacznego majątku z prostego kasyera 
domu handlowego, przebył krach dość szczęśliwie a teraz 
zapuściwszy się w liczne spekulscye, grubo miał na nich 
stracić.

—  We Francyi rozstrzygniętą została teraz kwestya 
nietykalności listów w sposób bardzo stanowczy. Nie
jaki Talfer dowiedziawszy się, że do dłużnika jego Cep- 
pazulo, bawiącego chwilowo w Paryżu, nadszedł z Włoch 
list z pieniędzmi, a właśnie Ceppazulo już wyjechał do 
Włoch, uzyskał w trybunale cywilnym areszt na rzeczo
ny list z pieniędzmi. Mimo tego dyrektor poczt nie 
uznał orzeczenia sądowego i odesłał list napowrót do 
Włoch, opierając się na ustawie obowiązującej go o 
nietykalności listów. Talfer zaniósł skargę do ministra 
skarbu, jako zwierzchnika dyrekcyi poczt i zażądał wy
nagrodzenia straty przez siebie doznanej. Minister od
rzucił tę reklamację, a Talfor odwołał się wreszcie do 
Bady stanu. Ta wszelako orzekła, iż dyrektor poczt 
nie ma prawa wydawać listów poczcie powierzonych ani 
osobie prywatnej, ani żadnej władzy, wyjąwszy sędzie
mu kryminalnemu z tytułu poszukiwania zbrodni.

Teatr. Dziś w sobotę dnia 23 stycznia, na dochód 
Alberta B k e r a , po raz pierwszy, komedya w 5 aktach, 
prozą pp. Marc-Michel i Łabiche, przełożona dla kra
kowskiej sceny przez Marcina Kopytko: Kapelusz slom

kowy (Le chapeau de paille d ’ Italie). —  Jutro w nie
dzielę dnia 24 stycznia, po raz drugi toż samo.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz po
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po
wszednie 30 centów.

— Dnia 22 stycznia pochmurno, wieczorem wicher, 
deszcz i śnieg; termometr od 4 -  5'6 spadł na — 1*9 B. 
Barometr idzie w górę; dnia 23 stycznia o godzinie 6ej 
rano stan jego był 326-00; temoraetru —  0-6 B. Wiatr 
zachodni.

—  W niedzielę dnia 24 stycznia, Sgo Tymoteusza 
biskupa; w poniedziałek dnia 25 stycznia: Nawrócenie 
Sgo Pawła.

Wykaz zmarłych w Krakowie 
od dnia 16go do 23 stycznia 1875 r.

Autończyk Antoni, włościanin z Woli Batorskiej, 27 
lat na suchoty; Bobacki Kazimierz, właścicel realności, 
73 lat na wodną puchlinę z chorobą nerek; Górecki 
Franciszek, wyrobnik, 80 lat na rozedmę płuc; Jaskól
ska Ludwika, garderobiana, 20 lat na stłuszczenie ser
ca; Łętowska Franciszka, żona obywatela, 33 lat na 
zapalenie płuc; Byba Wojciech, służący z hotelu Sas
kiego, 56 lat przywieziony do szpitala konający; No
wak Maryanna, wyrobnica, 73 lat na rozedmę płuc; 
Sydlik Maryanna, służąca, 25 lat na zapalenie nerek; 
Klinger Jan, syn stróża nocnego, 8 !/ a lat na zapalenie 
płuc; Wysocki Floryan, właściciel dóbr, 73 lat na za
palenie płuc; Polak Franciszka, córka wyrobnika, 5 lat 
na suchoty powszechne; Strażauowska Amalia, żona lo
kaja, 24 lat na bionicę; Chęcińska Helena, córka rad
cy miasta, 13 lat na dur brzuszny; Czerwińska Kami
la, żona obywatela z Podola rosyjs. 34 lat na ospę; 
Łaski Henryk, obywatel z Królestwa Polsk., 56 lat na 
suchoty; Juszczyk Katarzyna, żona wyrobnika, 45 lat 
na zapalenie płuc; Nalepa Szymon, wyrobnik z Góry 
narodow., 60 lat na zapalenie nerek przewłoczne; Zduń
ski Józef, technik, 22 lat otruł się; Salamon Abraham, 
wyrobnik z Mielca, 43 lat na zapalenie płuc; Baruch 
Cheim, handlarz ryb, 63 lat na posocznicę.

Oprócz tego dzieci do lat 5-oiu zmarło 21 a miano
wicie: na ospę 3, na zapalenie płuc 4, na kurcze no
worodków 2, na puchlinę wodną mózgu 2, nieżywo u- 
rodzonych 2, na nieżyt płuc 1, na grupę 1, na szkar
latynę 1, na zapalenie opon mózgowych 1, na brak sił 
żywotnych 1, na zapalenie żołądka 1, na suchoty 1 i 
na kurcze 1.

Sprawy lądowe.
Kraków 23go stycznia.
W przyszłym tygodniu odbędą się przed tutaj szym 

lądem karnym następujące rozprawy ostateczne:
W poniedziałek d. 25 b. ml Jana Kołodziejczyka 

o kradzież; Pawła Kosturka o kradzież; Wojciecha Wy- 
czesanego o kradzież; Wiktoryi Dzieciaczkowy o oszu
stwo; Izaaka Tischelberga o gwałt pnbliczny; Joachima 
Goldbergera i Macieja Pazurka o kradzież (przed sądem 
przysięgłych).

We wtorek d. 26 b. m.: Szczepana Gaja o ciężkie 
uszkodzenie c ia ła ; Jana  Jan ika  o oszustw o; Jędrzeja 
Wojewodzica o kradzież; Jerzego H artm anna o kradzież; 
Jędrzeja Podlejskiego o gwałt i kradzież.

We środę d. 27 b. m: Michała Szkaradnika o 
zbiegowisko; Maryanny Giąb o kradzież; Jakóba Biały, 
Jana Górki, Józefa Biedy i Stanisława Wiśniewskiego 
o kradzież; Ludwiki Łąckiej o kradzież; Jakóba i Maryi 
Jumerów o kradzież. Prócz tego 9 spraw apelacyjnych.

We czwartek d. 28 b. m.: Salomona Landsbergs
0 oszustwo; Kazimierza i Jana Janców, Tomasza Bartaka
1 Pawła Machlawskiego o gwałt pnbliczny; Józefa Ćwia- 
pia o kradzież; Katarzyny Zbik i Katarzyny Jaworskiej 
o kradzież; Karola Mecnarowskiego o bunt i kradzież
przed sądem przysięgłych).

W  piątek d. 29 b. m. Jana i Józefa Pilchów o 
kradzież; Tomasza Strameckiego i Józefa Kozaka o oszu
stwo; Jurka i Ewy Pawłowskich o kradzież; Karola II- 
nickiego o przeniewierzenie.

W sobotę rozpraw nie ma.

Proces Ofenheima.

(Ciąg dalszy).

P. Gustaw P i l  z był prokurystą fabryki wagonów i 
maszyn Ringhoffera w Pradze. Świadek ten w czasie 
zawarcia umowy o dostawę wagonów nie był jeszcze w 
fabryce rzeczonej prokurystą, daje więc tylko wyjaśnie
nia z księgi korespondencyj. W umowie wymówiona by
ła prowizya 3°/0 Towarzystwa.

P. Jan S p i e r i n g ,  fabrykant wagonów zeznaje, iż 
przy umowie, jaką zawarł o dostawę wagonów, zastrze
żone były 3 %  prowizyi dla Brasseya, lecz on jej ze 
swej strony dobrowolnie nie ofiarował.

P. Antoni S p i e r i n g ,  dawniej dyrektor fabryki po
twierdza, iż Ofenheim mówił im, że muszą opuścić 3 */# 
dla „dyrekcyi," lecz sami wcale tej prowizyi nie ofia
rowali, owszem wyraźnie żądał jej od nich Ofenheim. 
Na kilkakrotne zapytanie przewodniczącego świadek od
powiada, iż stanowczo sobie przypomina, że Ofenheim 
żądał tej prowizyi dla „dyrekcyi."

P. Kamil N e u m a n n ,  prokurystą u braei Spierin- 
gów oświadcza, że Ofenheim najwyraźniej żądał 3°/0 
prowizyi dla Towarzystwa, a nie dla dyrekcyi. P. An
toni Spiering, twierdzi świadek był przy tam i powi
nien to pamiętać. W fabryce nie było zwyczaju dawać 
prowizyj dyrektorom jeneralnym, dawano je czasem o- 
sobom podrzędnym przy mniejszych interesach. Przy u- 
mowie powiedział Ofenheim wyraźnie: „Zwykle fabry
kanci muszą ponosić pewne ofiary; tego przy kolei lwo- 
wsko-czerniowieckiej niema, ale za to Towarzystwo chce 
ts  ofiary 3®/0 mieć dla siebie."

P. Hugo Z i p p e r l i n g ,  dyrektor fabryki w Simme 
ring; w r. 1865 dał 3 %  prowizyi i warunek ten był 
umową objęty, gdyż poprzednio był z Ofenheimem u- 
mówiony. Dyrektorom nigdy nie płacono prowizyj.

P. Herman L u m p ,  buchhalter w fabryce Sigla, nie 
słyszał nigdy o tam, aby Bigi ofiarował prowizję Ofen- 
heimowi. Żądał jej oskarżony, lecz Sigl nie przystał na 
to, zgodził się tylko na zniżenie ceny. Od lat 15, jak 
jest w fabryce Sigla, nigdy nie było wypadku, aby da
wano prowizje jeneralnemu dyrektorowi jakiejś kolei, 
zdarzało się czasem, iż Sigl dawał podarunki. Odnosi 
się to także do Ofenheima, który od Sigla nie dostał 
ani grosza.

Maurycy L u s c h k a ,  inspektor centialny kolei Karola 
Ludwika, układał plany normalne dla kolei Iwowsko- 
czerniowieckiej i  pomocą swoich techników, których z 
własnej kieszeni płacił, i o ile sobie przypomina ko
sztowało go to 700 do 800 zł., sam zaś za pracę swo
ją otrzymał 4000 zł. Jeżdżąc w sprawach służbowych 
kolei Karola Ludwika był także w fabryce Ringhoffera 
w Pradze, aby skontrolować, czy roboty dla kolei czer- 
niowieckiej są wykonane według planów, lecz za to nic 
nie dostał, bo nie jeździł tam oBobno, lecz niejako wstą

przy pierwsźjr® 

iż za prace Uto

pił tylko do fabryki za pobytem w Pradze, gdy go pro
sił o to Ofenheim. Była to więc prosta grzeczność.

Przewodniczący przedstawia świadkowi zestawiony 
przez Liskowetza rachunek za roboty przygotowawcze. 
W pierwszej pozycji zamieszczono: Luschka i Legran- 
ge otrzymali honoraryum 9,000 zł.; świadek twierdzi, 
iż nigdy więcej nie otrzymał, jak tylko wspomniane już 
wyżej 4,000 zł. Czterem technikom 2,880 zł.; świadek 
oświadcza, iż używał tylko dwóch techników blizko prze- 
rok, z których jeden pobierał dziennie 1 zł. 20 c.: 
dragi 1 zł. 50 c. Pozycja 1,950 zł. na papier i ołówki 
jest nie prawdziwą, gdyż cały materyał rysunkowy ka
pował z własnej kieszeni t. j. z owych 4,000 zł. i ni
gdy z tego rachunku nie przedkładał, który zresztą 
wyniósłby tylko okcło 20 zł. Za kilkakrotne kopiowa
nie planów zamieszczono 2,850 zł.; świadek odwołuje 
się w tym wzhlędzie na rachunek litografa p. Jostk, 
gdyż sam nie wie co to mogło kosztować. Dla techni
ków, których odprawiono, jest w rachunku zapisana kwo
ta 1,000 zł.; świadek uważa to za akt wielkiej wspa
niałomyślności, jeśli im tę sumę dano.

W drugim rachunku zapisano dla Luschki jako ko
szta podróży 2,100 zł. Świadek powtarza znowu, że 
prócz 4,000 zł. nie otrzymał ani grosza. Pozrcyom na 
materyał rysunkowy 1,000 zł., dla techników 3,000 
zł., świadek zaprzecza tak samo jak 
rachunku.

P. Jakób J o s t ,  litograf, zeznaje, 
graficzne otrzymał ogółem 803 zł.

P. Fryderyk S c h m i t t ,  inżynier przy kolei czef- 
niowieckiej, uwolniony ze służby przez sekwestra, po
nieważ w papierach Ofenheima znaleziono jego listy po
tępiające postępowanie sekweBtra. W r. 1870 i 1871 
objeżdżał z polecenia dyrekcyi jlnej całą linię aż do 
Jass. Budowę znalazł dobrą; tu i owdzie obsunęła się 
ziemia, lecz przyczyną tego jest Bama miejscowość, 
gdyż zupełne osuszenie gruntów jest niemożebnem. W 
ogóle stan budowy kolei przedstawia świadek jako do
bry, a pewne wadliwości, o których w śledztwie Wspb* 
minął, tłumaczy podczas rozprawy, albo wypadkami 4* 
lementarnemi, albo taż dodaje, iż je usunięto. Przewo
dniczący zwrócił uwagę na to sprzeczności, na co świa
dek odpowiedział, że w śledztwie nie on stan kolei na
zwał złym, lecz sam sędzia śledczy, a dyrektor Landa 
wysłał go do sędziego śledczego z tern poleceniem, aby 
wszystko przedstawiał jak najgorzej, gdyż radca dworu 
Bary char (sekwestr) wziął sobie za punkt honoru do
wieść potrzeby sekwestracyi.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Pan byłeś wezwany do sę- 
śledczego i obowiązkiem Pańakim było mówić 

prawdę.
Ś w i a d e k :  Sędzia śledczy sam mi to did poznać, 

jak sobie życzy, abym zeznawał.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Sędzia śledczy z pewnością 

Panu przypomniał, że Pan masz mówić prawdę.
Ś w i a d e k :  Pytał mi się, czy tak było?— ja odpo

wiedziałem: tak.
Wywiązała się następnie dyskusja o budowie szczek 

gółowej niektórych przedmiotów; świadek trzyma się 
raz obranej drogi, albo wprost złej budowie zaprzecza, 
albo jeżeli przyznaje, to zaraz tłumaczy ją różnemi wy
padkami. Przerwy ruchu były, lecz tylko z powodu wy
padków elementarnych, o innych przyczynach świadek 
nie wie. Przewodniczący przedstawia mu znowu, że w 
śledztwie nie mówił nic o wypadkach elementarnych, 
lecz za przyczynę przerw ruchu podawał złą budowę, 
ily stan środków przewozowych itp., również przedsta
wia mu przewodniczący, że wszyscy inspicjenci tak sa
mo twierdzili w swych raportach. Świadek odpowiada, 
iż wszystko się to działo z polecenia dyrektora Landy, 
który mi kazał pissć takie raporta. Nawet w protokó
łach, które świadek sam spisywał o stanie budowy nie 
jedno jest błędnie podanem, a prawie WBzystko w na
der jaskrawem świetle, gdyż Landa wyraźnie mu polecił, 
aby wszystko jak nsjgorze; przedstawiał. On mu także 
polecił wyszukanie jak najgorszych progów; świadek 
wyszukał z trudnością 10 do 12 sztuk złych; p. Lauda 

tyrh wyszukał kilka jak najgorszych, i te wysłał mi
nistrowi do Wiednia na okaz.

Następnie odczytano kilka liBtów Schmitta do Ofen
heima; treść ich znaną już jest z aktu oskarżania. 
Schmitt donosi w nich Ofenheimowi o wszystkich kro
kach sekwestra i o wszystkich poleceniach, jakie otrzy
muje, przyczem zapewnia go o swej przychylności i. o- 
biecuje każdej chwili dać wyjaśnienia, jakichkolwiekby O- 
fenheim zażądał. Listy ta spowodowały oddalenie Schmitta 
ze służby.

W końcu uchwalono nie odebrać przysięgi od świadka, 
prokurator zaś zastrzegł sobie wytoezenie przeciw nie
mu skargi o oszustwo w skutek fałszywych zeznań przed 
sądem. (Ciąg dalszy nastąpi).

1 1 \ 
Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

Przyczyny wywołujące u nas drogość 
pieniędzy.

Pieniądz staje się droższym, jeśli stosunkowo do 
ilości całej sumy pieniędzy w obiegu zostających, 
ilość wypłat bieżących uskutecznianych w gotowi- 
znie jest zbyt wielką.

Stosunek taki zachodzi właśnie u nas i dlatego 
czujemy ciągły brak pieniędzy, a lichwa zyskuje 
coraz szersze pole działania.

Na to tylko są dwa środki: albo powiększyć 
ilość obiegowych pieniędzy, co nie zawsze jest w 
naszej mocy, albo ograniczyć ilość wypłat uskute
cznionych w gotowiźnis zamieniając najznaczniejszą 
ich część, za pośrednictwem banłnerskiem na wza
jemne kompensaty.

Powiększenie ilości pieniędzy w obiegu zostają
cych zyskać byśmy mogli, gdyby jedyna inatytucya 
mająca w Austryi prawo emitowania biletów ban
kowych — Bank Narodowy, skłoniła się do wyższego 
uposażenia galicyjskich swych filii. Względy na roz
ległość i zaludnienie jednego z największych kra
jów koronnych, tudzież na bardzo ożywiony handel 
zbożowy i wołowy, na przemysł naftowy i inne je
go odnogi, które się dla tego tylko nie rozwijają, 
że im braknie tani?go, a stałego kredytu, na li
czne odaogi górnictwa, które jedynie wśród takich 
samych stosunków powstać i wzrastaćbyj mogły i 
do ożywionego ruchu na kolejach żelaznych się 
przyczyniać, wszystkie te względy domagają się sil
nie tego, ażeby uposażenie galicyjskich filii banku 
narodowego nie wynosiło jak dotąd, drobnej tylko 
cząstki ogólnego funduszu bankowego. I przyszłoby 
do tego niezawodnie, gdyby głos publiczny, a na 
jego czele Izby handlowe powołane z obowiązku do 
stawiania żądań tego rodzaju, silnie tego zaceęły 
się domagać. Ale w tej mierze panuje u nad tak 
nadzwyczajna apatya, jakiej równej pewnie w ża
dnym zakątku ucywilizowanego świata nie znajdzie.

Drugim sposobem, do którego równie trudno skło
nić uprzedzone a mało o swe własne dobro dba
jące umysły jest zaprowadzenie zwyczajów utartych 
już w krąjach handlowo przemysłowych, w których 
mała ilość pieniędzy obiegowych przez szybkość o- 
biegu i przez ułatwienie kompensaty wzajemnych
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pretensyj wystarcza na wielką ilość operacyj, które 
■ię n nas wyłącznie przez gotowe wypłaty uskute
czniają.

Pewna ilość wypłat, jakiemi są tygodniowe wy
płaty robotników, miesięczne lub kwartalne wypła
ty urzędników i służbowych, codzienne wydatki 
miejskie w jatkach i na targowisku i mniejsze za- 
kupna codziennych potrzeb po sklepach nie dadzą 
się inaczej uskutecznić, jak drogą gotowej zapłaty, 
ale na te suma pieniędzy w obiegu zostających jest 
tak wystarczającą, że i łatwe i tanie zyskanie ich 
na czas potrzebny nie znajdowałoby żadnych tru
dności, żeby gię tylko wszelkie inne potrzeby lu 
nosowych i ryczałtowych sprzedaży z jednej, a wszel
kiego zakupna wielkohandlowego z drugiej strony 
i Uiszczanie się z zaciągniętych chwilowo zobowią
zań odbywało tak, jak się w innych, bardziej ucy
wilizowanych krajach odbywa. Panuje tam zwyczaj, 
że prawie każdy ma swego bankiera, u którego 
składa, lub do którego każe oddawać wszystkie 
swoje wziątki, a któremu znów uskutecznianie wszel
kich przypadających nań większych wypłat poleca.
W ten sposób bankierzy, lub banki są, za stosun
kowo niskiem wynagrodzeniem, ogólnemi załatwi- 
oielami wszystkich interesów prywatnych i nikt nie 
£14 potrzeby poszukiwania pieniędzy i popadania w 
niewolę lichwy. Bankierzy zaś ze swej strony nie 
mają również potrzeby utrzymywania wielkiej kasy 
i zaciągania trudnych nieraz do uskutecznienia po- 
żyozek, bo, o ile ich klienci mają wzajemne do 
siebie pretensye, wyrównywają je drogą kompensa 

w stosunkach zaś zachodzących między klien
tami jednego a drugiego bankiera porozumiewają 
•ię bankierzy między sobą, albo, co jeBt teraz da
leko częśoiej używanem i lepszem, opierają się 
wszyscy razem o wybraną na ten cel silną instytu- 
cyę, która kompensując wzajemne pretensye wazy- 
stkioh ich klientów, tylko wypadające nadbitki wy- 
błaba. Wśród stosunków bardzo rozwiniętych, w 
których wzajemne pretensye dochodzą wysokości 
nie milionów ale miliardów, powstają, w celu ogól
nej kompensaty, osobne instytucye, zwane Chearing 
hauses, zwykle o naczelne banki rządowe oparte, 
które drogą kompensaty załatwiają taką ilość in
teresów, że na ich wypłatę w gotowiź iie nie wy
starczałyby pieniądze całego świata. Tylko taki 
tryb ogólnego postępowania sprowadzić mcżs niską 
stopę procentową.

Otóż tylko na drodze postępu uskuteczniającego 
się w tym kierunku, oczywiście w różny sposób, 
na różnych stopniach Bpołeczeńskiego rozwoju, mo
żna wyjść z tego ambaraaownego położenia, w któ
rym poszukiwanie kredytu przez wszystkich, celem 
osobistego uskuteczniania swych wypłat w gotowi- 
żnie, podraża pieniądze, wywołuje we wszystkich 
operaoy&ch finansowych wysoką stopę procentową i 
lichwie wrota na oścież otwiera.

Zachodzi więc pytanie, jaki krok u nas uczynić 
wypada, żeby się z b l i ż y ć  do tego ustroju kredy
towego, który na zachodzie wśród potrzeb nieró
wnie liczniejszych od naszych a przy s t o s u n k o 
wo szczupłych za lobach obiegających pieniędzy, u- 
chyla wszelkie niedogodności z braku pieniędzy 
wynikające.

Właściwych bankierów, którzyby się kompensatą 
wzajemnych pretensyj swej klienteli zajmowali, nie 
ma u nas wcale. Do małej zaś stosunkowo liczby 
instytucyj finansowych, publiczność nieświadoma in
nej rutyny operacyjnej, robi wyłączcie pretensye o 
p o ż y c z k i  w g o t o w i ż n i e ,  celem uskutecznienia 
w»zyBtkich swych wypłat także w gotowiżnie. In 
atytucye te mają wszystkie razem około 5,000,000 złr. 
kspit&łu zakładowego. Skoro ten wypożyczą i zu
żyją szczupły kredyt w banku narodowym, dalszych 
pożyczek oazy wiś ńe dawać nie mogt, a że potrzeb 
Uskuteczniających się u nas w gotowiżnie jest bez 
liku, pozostaje jaszcze lichwie bardzo szerokie po
le do szkodliwego działania.

Jednem z bardzo skutecznych urządzeń byłoby 
zaatąpienio braku właściwych bankierów związkami 
kredytowemi na wzajemnej poręce opartemi. Słaby 
udział, jaki rolnicy nasi biorą dotychczas w przy
stępowaniu do banku wzajemnego kredytu urządzo
nego pracz tutejsze Towarzystwo Ubezpieczeń, do
wodzi, że wpływu, jaki instytucye tego rodzaju wy
wrzeć mogą na uchylenie braku pieniędzy w kraju 
i powszechne stopniowe zniżenie stopy procentowej 
wcale jeszcze u nas nie rozumieją. Związki takie roz 
powszechnić się powinny we wszystkich kategoryach 
zarobkowania. Wymienienie w przykładzie chociaż 
małej tylko oząstki obrotu pieniężnego jakim być 
powinien, może rzecz najlepiej wyjaśni. Gdyby więc 
u nas rozwinął się istniejący już związek kredyto
wy rolniczy, a powstały obok tego jeszcze dwa 
takie związki kupiecki i przemysłowy, toby wzaje 
mne stosunki kredytowe między rolnictwem, han 
dlem i przemysłem odbywać się mogły w następu 
Jąoy sposób. Rolnioy biorąc ze Bwego związku krę
p e g o  pieniądze na wypłatę robocizny w go-
alih k twie’ bo tych w 8otowizaie potrzebują, mo- 
a» . .  machiny gospodarskie z fabryk i kwartalne
dai* r2eby ze Pledów kupieckich na kredyt, skła- 
■wi«l Za .ni® wekale' Przemysłowcy braliby z kasy 
w»r>LffWlłl  * .bredyt°wego pieniądze na bieżące 
*a a rJ L fa  * Polecaliby mu spłatę weksli
Ro weksle nńv7 mat0ryał surowy, składając u nie- 

T lL E , 0rct w 8We*° wyrobu- K u^y, Bkła- 
^  u 8Wych ryozałtowych konsumentów, po- 

auby tak samo w swoim związku kredytowym* 
^  Wei ? h za «Prowadzane towary.

, *0 polecenia spłat wekslowych i po- 
eceuia inkasowania złożonych weksli schodzić by 

się mogły drogą dalszego przekazu w obrane
L a u “u ? cel wyi8zei instytucji finansowej, 

z którąby komis sprzedaży zbożowej musiał być 
połączony, ta zaś pozawięzywałaby stosunki z za
granicą, celem ułatwienia sobie spłat weksli ku
pieckich i przemysłowych i wyrównywałaby osta
tecznie wzajemne pretensye na rachunku bieżącym 
w komisie zbożowym. W ten sposób znaczna część 
wypłat odbywała by się drogą operacyj finanso
wych i tylko nadwyżki wzajemnego obrachunku 
wypłacałyby się w gotowiżnie.

Umniejszałoby to niezmiernie potrzebę pienię
dzy obiegowych, zmniejszałoby ich poszukiwanie, 
J stopę prooentową, a kapitały lichwiarskie, skazane 
na bezczynność, musiałyby się same zaofiarować 
Pra®y. produkcyjnej po umiarkowanym procencie 
licytując aię między sobą in minus.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wykot dochodów Kolei Galie. Karola Ludwika. 
Dochód od 8go do 14go stycznia:

1875 r. 1874 r.
złr. 160,415 c. 95 złr. 215,611 c. 61 

Dochód od Igo do 7go stycznia:
złr. 158,528 c. 38 złr. 239,429 c. 29 

Ogółam dochód: 1875 r. 1874 r.
dr. 318,944 c. 33 złr. 455,040 e. 90

P M S t  10go styoznia. (Targ sboiowy).
Dowóz pszenicy mały, chęć kupna niê  wielka, ceny 

bez zmiany, obrót mdły. Żyto i jęczmień bez zmiany, 
owies słabiej.

Płacono za pszenicę na 84 funtów po 4-55 do 4-85, 
na 87 Łpo 5*— do 5-25, na 88 f. po 5‘— do 5-10, na 
89 funt. po 5-10 do 5-15 za 100 funt. cłowych; żyto 
po 3-80 do 3-85 za 80 f.; jęczmień po 2-70 do 3-10 
za 70 funt.; owies po 2’15 do 2'17 za 50 f.; spirytus 
po 43 złr.

W rocław 20go stycznia.
Płacono za pszenicę za 200 funtów cłowych bidą po 

19 20 marek, żółtą po 15-75 do 18 80; żyto na 200 
netto po 16-09 do 16-25 i 17 m.; owies po 15-75, 

6-75 i 17-75 m; kukurudza po 14'50 do 15 marek; 
groch po 18, 19 do 21 m.; koniczyna za 50 killorn. 
po 28, 31-50 do 35 m.; spirytus na 100 litrów 100% 
gotówką 52-10, na styczeń po 53-801 na luty i marzec 
po 53"80 m.

TREŚĆ o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h ,
w Gazecie Lwowskiej z dnia 21 stycznia. 

Edykt a :  Sąd kraj. lwowski zawiadamia Józefę
Czyżyk o nakazie zapłaty Tadeuszowi Rudyńskiemu 
350 złr.

Obwieszczeni a :  Iz ba adwokacka we Lwowie ogła
sza, iż na mocy wyroku Rady dyscyplinarnej wykreśliła 
Dra Edwarda Hofmanna z listy adwokatów.

Przyjechali do Krakowa od dnia 2 2  do 2  3go 
stycznia.

HOTEL SASKI: Teodor Ochmig kupiec z Wiednia, 
Henryk Jędrzejowski wł. d. z Jasionki, Jan hr. Tar
nowski wł. dóbr z Dzikowa, Jan Rydygier z Czyskówki, 
Stanisław hr. Dunin z Galicji, Apolinary Tatarkowski 
obyw. z Galicyi, Kazimierz Gorayski właściciel dóbr z 
Umieszcza.

HOTEL POLLERA: Bronisław Dulęba ze Lwowa, 
Herman Breiter kupiec z Berlina, Jan Katerla obyw.

Kongresówki, Ludomir Truszkiewicz obyw. z Mszany 
dolnej, Władysław Michałowski z Witkowie, Józef Mi
chałowski z Łuczyc, Józef Chandler kupiec z Pzewor- 
sk Teodor Fichtner kupiec z Ołomuńca, Antoni Hńsch 

Schweinfurth, Aleksander Arnim z Planicy, Fryderyk 
Sommernitz z Wiednia, Gustaw Czajkowski z Wołynia, 

Einerl kupiec z Wiednia, Ignacy Schwarz kupiec 
Wiednia, Jan Minkwitz oficer z Drezna, Albin Grocek 
Berlina.

AW1T NZIIBKHT, fotograf w Krakowie 
ul. Krupnicza Sr. 13, odznaczony pierwszym 
medalem zasf ugi na Wystawie Wiedeńskiej 
w r. 1833, portretuje codzień bez względu 
na pogodę tak w zwyczajnem, jak  rembrand- 
towskiem oświetleniu, l a  żądanie, fotografie 
mogą byc kolorowane olejnemi lub wodnemi 
farbami. Fotografie z obrazów: Jana Matejki, 
Cynka, ©ryglewskłego, Kossaka, Kotsisa, są 
w Kaktadzie do nabycia.

Ł© Danube* Journal franęais de Vienne. Six 
mois fi. 3. Trois mois fi. 1.50. Adresser abonnements 
Vien, Wiedeń, Pressgasse 15.

(Nadesłane).

się przedsięwziąść, oraz fartyfikacyj, budowy dróg 
w prowincjach południowych, polepszenia płac u- 
rzędnibów, a następnie przedstawia stan finansów. 
Postara on się pokryć niektóre nadzwyczajne wy
datki operacyą skarbową a inne reorganizacją ta 
ryfy tytoniowej i reformami administracyjnemi. Za
powiada dalej reorganizacyę podatku konsumcyjne- 
lo, oraz tych d-chodów, które się wykażą z rewi- 
zyi traktatów handlowych. W ten sposób ma 
nadzieję otrzymać przynajmniej o 20 milionów wię
cej w dochodach. Zaleca on połączenie urzędników 
cłowych i akcyzowych w jedno ciało i danie im 
organizacyi wojskowej. Cła wywozowe tak jak i 
jrzywozowe mają być uiszczane w złocie. Podatek 
od przepisania własności nieruchomój między żyją 
oemi pod warunkami uciążliwemi (zapewne doży
wocia) ma być o 1% podwyższony. Nie wchodzi tu 
>odwyższenie istniejących podatków. Minister upra
sza Izbę, aby jeszoze w ciągu tćj s9syi postarała 
się o przywrócenie równowagi w budżecie. Z koń
cem r. 1875 będzie jeszcze 60 milionów w papie
rach do rozporządzennia, a zanim to ostatnie źró
dło zostanie wyczerpanem, potrzeba bądź co bądź 
przywrócić równowagę. Izba uchwaliła wniosek 
l i n g h e t t e g o ,  aby przedłożone jej projekta u- 

staw dostały się pod obrady jednej i tćj samej ko
misji.

Genewa 21 stycznia. Rada stanu kantonal- 
na zarządziła, aby oddano departamentowi wyznań 
do rozporządzenia kościół w Compeszićres dla o- 
chrzczenia dziecka rodziców starokatolickich. Z po
wodu tego chrztu i innego chrztu w Bardonex, 
rzyszło do zamieszek w obu tych gminach. Rada 

stanu kazała przeto obsadzić wojskiem oba te 
miejsca, zarządziła aresztowania, a między niemi 
obu wójtów.

Isondyn 21 stycznia. Biśro Reutera donosi z 
lio Janeiro z 18go b. m.: W M o n t  e r  i d e o  wy

buchła rewolucja. Prezydent Józef E l a u r i  i rząd 
zwaleni; Piotr V a r r e l a  jest tymczasowym pre
zydentem. Miasto spokojne.

Londyn 21 stycznia. W. ks. Sergiusz Rosyj
ski przybył dziś w odwiedziny ks. Edynburskiej 
'siostry swojej).

Londyn 22 stycznia. Weekly Register, pismo 
katolickie, utrzymuje, że w marcu ma nastąpić 
mianowanie kardynałów, a między nimi jest ar 
oybiskup Manning .

Petersburg 21 stycznia. Rzeczywisty radca 
stanu Połowcow wybrany został prezesem główne 
go towarzystwa kolei żelaznych. Bierza twierdzi, 
że siódma aerya obligacyj towarzystwa kredytowe
go odeskiego, którą zaczęto wypuszczać w tym 
miesiącu, wynosi 8 miliony rubli. Śniegi i mrozy 
utrudniają związki kolei z Moskwą i Warszawą.

W a s h i n g t o n  21 stycznia. Prezydent wysto
sował orędzie do kongresu i w niem zaleca ulep
szenie środków obrony dla straży brzegów.

S z a n g a ł  20 stycznia. Pogłoski krążą, że stan 
zdrowia oesarza Chińskiego jest zagrażający.

Nadesłano.

Nadesłane .
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P e s z t  22 stycznia. Artykuł wstępny PeeUr 
Lloyda uważa zajście w Podgorycy jako załatwio
ne, ale możebne jego następstwa me są bez zna
czenia, gdyż zrodzi się z tego koalioya państw 
zachodnich, która ju t działała wspólnie wobec 
tr ktstów handlowych z krajami podleglemi Tar- 
3yi i przeciw związkowi Austryi i Rosyi z Niem
cami-

E B r u k s e l l a  21 stycznia. Minister spraw za 
granicznych rzekł w odpowiedzi na interpelację, 
że obecność posła belgijskiego w Watykanie nie 
est protestacyą przeciw Włochom. Katolicy bel

gijscy nie dzielą zapatrywania się tych, którzy u- 
dają się do Rzymu, aby wręczyć dary Papieżowi.

R z y m  21 stycznia. Na posiedzeniu Izby de- 
mtowanych minister skarbu wniósł projekta usta
wodawcze względem robót publicznych mających

cyjnej, które tyczy się prtelania władzy Mac-Ma- 
hona w przypadku jego śmierci, albo rezygaacyi. 
Wniosek ten orzeka, iż w takim razie mimsterium 
zwołuje obie Izby, które orzekną, co dla dobra 
kraju zrobić wypada. Jest to zatem wniosek po- 
pierający osobiste siedmiolecie, gdy lewica była za 
nieosobistem, aby po Mac-Mahonie tytuł i władza 
przeszły na innego prezydenta. .

W ogólnych rozprawach republikanin Lenoel o- 
świadczył się przeciw wnioskowi, który republikę 
uchyla, a rojaliści Lacombe i Carayon -  La tour o- 
świadczyli, iż uznają tylko osobiste siedmiolecie, po 
którego upływie nastąpi restauracya monarchii. 
W przeciwnym razie, legitymiści będą głosować za 
konstytucyą. Rojaliści na poparcie swych zasad 
przytoczyli list Bismarka do Arnima, w którym 
kanclerz pragnie dla dobra Niemiec utrzymania re
publiki i anarchii we Francyi. Wczoraj miało 
przyjść do zakończenia obrad ogólnych i głosowa
nia nad przystąpieniem do obrad szczegółowych. 
W tem głosowaniu rozstrzygnie się los nietylko 
konstytucyi, ale i przyszłej formy rządu po upły
wie lat sześciu. . ,

Król Alfons bawi w północnych prowincjach. 
Wczoraj miano rozpocząć kroki wojenne przeciw 
Karlistom i zamierzanojbombardować Zarauz, głó
wnie dla zaspokojenia roszczeń pruskich.

Według jednobrzmiących doniesień zajście mię
dzy Portą a Czarnogórą zagodzone za wpływem 
obcych rządów.® T

Z dobrego źródła odbieramy wiadomość z Lon
dynu, że artukuł Timesa z 18go b. m. o uzbroje
niach państw zagranicznych, natchniony był przez 
gabinet St. James. Zdaniem najlepszych powag w 
ministeryum, w wydziale wojny panuje przekonanie, 
że Niemcy postanowiły szukać zajścia z Anglią za
nim rok upłynie. Gdyby tak było, mniemamy, że 
posłyżyłyby ku temu sprawy na Wschodzie.

Izba wyższa Rady państwa odbyła wczoraj pier
wsze po feryach świątecznych posiedzenie. Z zaj
mujących tych obrad dajemy poniżej sprawozdanie 
w liście z Wiednia.

Nie wiemy, jak dalece jest prawdziwem doniesie
nie z Pragi, przez wszystkie jednak dzienniki wie
deńskie powtórzone, że w przeciągu dwóch najbliż
szych tygodni oczekują tam odwiedzin N. Państwa. 
Cesarz i Cesarzowa mają zabawić w stolicy oze- 
skiej tylko 24 godzin. Na przyjęcie czynią tam 
już wielkie przygotowania. Piszą, że z powodu tej 
uroczytości ma być dany bal u księcia KarlosB 
Auersperga marszałka sejmu praikiego, na którym 
znajdzie się cała szlachta czeska bez względu na 
opinie polityczne. Dotąd nie ma wniosków i do
mysłów o doniosłości tych odwiedzin, znać, że or
gana wiernokonstytucyjne nie dają im jeszcze wia
ry; Presse tylko podając wiadomość o owym balu, 
dodaje, „że praktycznym jego celem ma być po
parcie krajowej industryi" —• czego sobie nie ła 
two wytłómaczyć.

W parlamencie niemieckim unieważniono dwa 
wybory bezwyznaniowe, mimo, że władze lokalne, 
landraci i wójci pracowali nad niedopuszczeniem 
wyboru kandydatów katolickich. Działo się to w 
wyborach powiatu Opolskiego, guzie walka wybor
cza toczy się na polu kościelnem a poniekąd i na- 
rodowem. I tak książę Ujejski (Hohenlohe-Óehrin- 
gen na Sławęcicach) popierany był przez lardrata 
przeciw ks. Ferdynandowi Radziwiłłowi, i mimo, 
że landrat całe gminy ignorował, wszelako mało 
więcej głosów uzyskał protegowany. Drugi wybór 
padł na ks. Karola Hohenzollern-Ingelfiugen, któ
rego współzawodnik Szalsza, kandydat włościan 
katolików, dla tego tylko nieco mniej głosów o- 
trzymał, że wójci w dobrach lwięcia grozili chło
pom, że żaden z tych co na Szalszę głosować bę
dą, nie dostanie nigdy roboty,.» w wnych gminach 
z urzędu nakazywano w imiGDiu ssarza wybierać 
księcia. Oba wybory unieważniono.

Zgromadzenie narodowe francuskie przystąpiło 
we czwartek do obrad nad ustawami konstytucy]- 
nemi, a odnośnie do ucbwsły z d. 5 bm. naprzód 
nad sprawozdaniem Ventavona z komisyi konstytu-

O i t a t a l e  d e p e s i t  t e l e g r a ! o u «  „O e m i !1

Wiedeń 23 stycznia. Izba deputowanych o- 
bradowała nad petyoyą przemysłowców żelaza i po 
dłuższych rozprawach przyjęła wniosek wydziału 
petycyjnego, aby zawezwać rząd do przedłożenia z 
największym pośpiechem nrogramu kolei żelaz
nych. B o n d a  interpelował rząd o uprowadzenie 
z Dubrownika (Rsguza) obywateli austryackich 
orzez poddanych tureckich. .

W i© «l© fi 22 stycznia wieczór. Proces Ofen- 
he ima.  Dalszy ciąg nrzesłucbania Konstantego 
T c b ó r z n i c k i e g o .  Tenże zeznaje o stanie bu
dowy w cgóle przychylnie; przytacza, że Ofanheim 
mówił na posiedzeniu Rady zawiadowczej o prowi- 
zyi i oświadczył, iż jej nie przyjmie. Cała Rada 
zswiadowcza miała początkowo wystąpić, jako u 
biegająca się o koncesyę na linię C., później je
dnak kilku jej członków zostało do tego przezna
czonych. Świadek nie wie, co boncesyonairusze 
otrzym ali; on otrzym ał 1000 fantów sterl. Świa
dek pobierał w ogóle 4000 złr , a prócz tego 
chwilowo stuprocentowy dodatek do budowy. Świa
dek nie wiedział nigdy i teraz jeszcze nie wie o 
jakim nieuczciwym czynie Ofenheima.

Radca sądu wyższego Oktaw P i e t r u s k i ,  za
stępca marszałka w wydziale krajowym, był obe
cnym na pierwszem posiedzeniu Rady zawiadow
czej, na którem kontrakt budowy był przedłożony 
i rozbierany. Czy była mowa o 190,000 funtach 
sterl., świadek nie wie, również nie wie, aby człon
kowie R»dy zawiadowczej zostali wynagrodzeni i 
nic nie wie o przywilejach kolei Karola Ludwika. 
Świadek uważa kontrakt budowy za korzystny, po
twierdza zeznanie Ofenheima, tyczące się prowizyi, 
że Rada zawiadowcza zostawiła Ofenbeimowi pre- 
wizyę z postanowieniem opędzenia z tego kosztów 
planów środków przewozowych. O ubieganiu się 
o koncesyę na linię C., opowiada świadek rzeczy 
znane; zeznaje, że koncesyonaryusze otrzymali po 
100 000 złr., i dali czterem członkom Rady zawia
dowczej po 10,000 złr. w darze. Świadek dowie 
dział się o tem od Giskry i nie widział powodu 
wahania się w przyjęciu przyznanej mu sumy.

Wiedeń 23 stycznia. Proces Of e n h e i m a .  
W miejsce rzeczoznawcy B o i ze , który zachoro
wał, wybrany został rzeczoznawcą dyrektor kolei 
południowej P r e s z e l .  Sąd postanowił następnie, 
aby D e m a i s t r e  przesłuchany był przez sąd 
miejski w Peszcie, a odrzucił wniosek względem 
przesłuchania Dra C b i e s a  i deputowanego M i- 
s e s a ;  pozwolił zaś na przywołanie S p r i n g m a n -  
na. Dyrektor budowy kolei R u p p e r t  składa przy
sięgę jako rzeczoznawca. Przewodniczący sądu 
przystępuje do przesłuchania bar. P e t r i n o .  Ten 
zeznaje ped względem zakupu gruntów, że znani 
przyjaciele, aby budowę kolei przywieść do skutku, 
na ewentualną budowę kolei odstąpili mu prze
strzenie ziemi po 120 do 200 złr. za włókę; od
stąpił on je Brasseyowi pod temi samemi warun
kami, pod jakiemi dostał je od swoich przyjaciół; 
wszelako później zastrzegł się, że 50% zysku o- 
trzyma, z czego żadna szkoda nie urosła dla towa
rzystwa.

Wiedeń 28 Btyoznia. Dalszy ciąg prooMtti
O f e n h e i m a .  P e t r i n o  zeznaje dalej, iż gdy 
powołany został do ministerium, złożył posadą, 
członka Rady zawiadowczej kolei; oznajmił om 
Ofenbeimowi, iż uważa interes z Brasseyem za- 
rozwiązany, zrzeka się wszelkich roszczeń i o przy
rzeczone 6000 złr. wynagrodzenia z czynności za
kupu gruntów uprasza. Poniósł on znaczne koszta 
w tej rzeczy, którycfc zaspokojenia nie żądał. Na 
uwagę prezesa sądu bar. W i t t  m a n n a ,  że według 
zeznania Ofenheima miał Petriao otrzymać 3080 ałr.> 
odpowiada świadek: niechaj rzecz tę wyjaśni Ofer*- 
heim. Oskarżony sprowadza to zeznanie do loptut 
linguae albo omyłki aktuaryusza w protokóle, co pre- 
ses odpiera, przeczytawszy zeznanie Ofsnheima. Świa
dek nieupatrywał nic zdrożnego w przejęciu robót 
wykończających, trzymając się raportów inżynie
rów. Świadek przyznaje, że Ofenbeim przyrzekł nas
100.000 złr. za pośrednictwo, jeźli fundusz religij
ny bukowiński przejmie obligacye drugiej linii, a
20.000 złr. za wydatki przygotowawoze, ale spra
wa ta nie została przeprowadzoną. Z powodu u- 
zyskania koncesyi na trzecią linię, otrzymał świa
dek 1,000 fantów, sterl. Ofenheim jako dyrektor 
jlny kierował całą czynnością, miał najwięcej spo
sobności wglądania w takową, wszelako na posie
dzeniach Rady zawiadowczej przeciw jego wnio
skom często oponowano. Towarzystwo nie ponio
sło krzywdy przez wykupno gruntów. Oskarżony 
oświadcza, iż w śledztwie wstępnem był jak Mjr 
natarczywiej badany o stosunek swój do Petriny i 
powiedziano mu, że nie potrzebuje oszczędzać re- 
triny, gdyż ten go także nie oszczędzał. Prezes 
protestuje przeciw takim obwimaniom i odbiera 
rłos oskarżonemu. .

Wersal 23 stycznia. Napiątkowem posiedze
niu Zgromadzenia narodowego prowadzone były 
dalśj obrady nad projektowanemi ustawami kon- 
stytucyjnemi. Ministar spraw wewnętrznych rzeki, 
iż gabinet prowadzi dalćj czynności na wezwania 
Mao-Mahona, dopóki nowy gabinet nie będae u- 
tworzony, i aż do owego czasu jest odpowiedzialnym, 
wezwał on Izbę stosownie do przyjętego zobowią
zania, aby przystąpiła do drugich obrad. Lucjan 
B r u n  zaprzecza, aby Zgromadzenie narodowe »- 
chwaliwszy przedłużenie władzy Mao-Mahona, bra
ło na siebie inny jaki obowiązek; mówca wyraża 
się pochwalnie o hr. Chunbordrio i rodzinie Qr* 
leanów; domaga się zostawienia ustaw konstytucyj
nych na stronie, radzi zaś lepićj uchwalić ustawę 
drukową i inne ustawy, które dać mogą Mac-Ma- 
honowi środki dla utrzymania pokoju. B r o g l i e  
przypomina, że władza Mac-Mahona jest przes 
siedm lat nieodwołalną; wzywa Izbę, aby przystą
piła do drugiego czytania. Zgromadzenie uchwala 
557 głosami przeciw 146 przystąpić do drugiego 
obradowania nad ustawą konstytucyjną V e n t a -  
Tona  (przeniesienie władzy).

Londyn 22 stycznia. Fregata pancerna „Ce
sarz- odbywała wczoraj, mając na pokładzie komi
sarzy niemieckich, przejażdżkę na próbę. Uznano 
machiny i okręt, tudzież szybkość jego za zada* 
walniające.

M a d r y t  22 stycznia. Karliści grożą w ra*» 
bombardowania Z a r a u z krokami gwałtu na Niem
cach i kapitanie Zeppelin (dowódzcy „Gustawa“j. 
Rząd waha się rozpocząć kroki wojenne przeciw 
Zarauz a to ze względu na zagrożenie żyda Niem
ców.

H e n d a y e  23 stycznia. Karliści pod wodzą 
T r i s t a n y  zdobyli Granolers (miasto na północ 
Barcelony), dopuszczali się tam okrucieństw, upro
wadzili członków ayuntamiento i spodziewając nę 
pomocy ze strony republikanów, chcą wtargnąć do

BaM o n 8 t a n t y n o p o l  22 stycznia. Można o- 
ważać za rzecz stanowczo pewną, że Porta zrze
kła się wyraźnie w sprawie Podgorycy warunku, 
aby obwinieni Ozarnogórcy byli sądzeni przez są
dy tureckie. Nic zatem nie stoi na przeszkodzie 
pokojowemu rozwiązaniu całej sprawy.

Kursa. W i e d e ń  23 stycznia o godz. 2 a. 
10 po połudn. Renta papierowa — 70 — ReaJ* 
srebrna 75-15 — Losy z r. 1860 11P50 — Ak* 
cye Banku Narodowego 952. — Akcye kredytowe 
225’50 — Londyn 111*10 — Srebro 105-50 
Napoleony 8 90 — Lombardy 129 — — Lojy
z r. 1864 139- Akcye kolei Karola Ludwika
237-50 — Akcye Lwowsko-Czerniowieckie 14I-—
Akcye kolei węg. półn.-wschod. 114-'   Akcye
kolei weg.-wschod. 55-50 — Losy tureckie 53-25 
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie 83-75 — Losy 
prem. węgierskie 82-50 — Akcye kolei Koszycko-
Bogum. 131- Akcye kolei półn. - zach. austr.
145-50 — Akcye franko - węgier. 67-— — Akcye
franko-ąustr. 51-— Talary 164- Ruble 154.75

Usposobienie giełdy: spokojniejsze.

BKDAKTOB ODPOW IEDZIAŁKT I  WYDAWCA

A n t o n i  K ł o b u k o w s M .

Kurs papierów 1 plealęday.
K r a b ó w  33 stycznia.

*r«bro anitryackie za 100 złr. . . 
Kupon; srebr. płatne > • •
'lubił rosyjski* papier, za 100 rub.. 
Pruski* Reichem, za 100 M. . . . 
bukat austryacki 1 sztuka . . . .
Sapoloondor 1 sz tu k * ...................
bblig. Indemn. galio. za 100 i ł . . ■ 
t°/» listy zastaw. ,  » • •
5 .  listy zastaw. „ .  • • ,
* '£ k LiBt7ZMtawne) GaL Zakładu fSi - . , 36 Lpł.bn-proc.
6-proc.
7-proc. „  „  I   'ZJ i-pj-o
Listy h ipo tło sns.......................
6 „ , isiL  kred. włoś. 100 zł..................
i ,  oblig. poż. węg. * 120 zł..................
liosyprem. węg...................................   •
kkojł banku GaL dla Han. i Przem. z 40 /,
ikcy* Banku hipotoczn. gal....................
» kolei Karola Ludwik* zł. 2 1 0 . . . .
.  m Lwowsko-Ozern. zł. 2 0 0 . . . .
.  .  Warszaw*.-Wied. rb. 60. • • •

4% listy zaat. Król. Polak. s. I.r. 100 . .
* « •  » » ■ J?; iń n ' * ’5 ■ m • • « m - i®9* * - 'i  „ „ likwid. „ a 100. • • •
>blig. kolei rumuński*) tal. 100.

Wiedeń 32 etyczni*. 
4*/. zjednocz, dług. pad*, bank.

,  srebr. _ 
.  Obligacye indemn. niż. Austryi 

.  czeski* 
węgierski*

bukowi Alk. . 
•Udmiogr.

żądają płacą

107 ~ 106 -
106 — 104 -
166 75 164 -
55 - - 54 25
5 29 5 19
9 04 8 80

85 50 83 75
76 50 74 50
86 76 86 25
93 50 92 50
89 60 88 50
92 60 91 50
99 60 97 50
90 75 90 —
99 - 97 -
99 25 98 35
83 - 81 -
80 — 75 -

232 - 230 -
238 — 235 —
142 - 130 —
95 50 94 50
94 75 93 75
94 50 93 bO
91 60 90 26
79 50 78 50
33 50 31 80

70 10 70 -
75 50 75 40
99 - 98 —
w— — 98 —
78 26 77 75
83 75 83 25
88 6C I 82 -
76 „ II 76 70

5V. węgierska poźyozka koL 
(po 300 frank.) 120 iłr.

Listy zastawne.
6'/, Banku naród, listy .
4 a galicyjski* . . . .

6 « galio' zakł. kr*d. wloAo.
5 a węgierskie listy. . •
6 .  zakładu kredyt, austr. 
t  ,  sald. kred. ziems. austr.

spłacalne w 33 latach
5 „ Domin, państw. 120 iłr.
6 „ Banku gal. hipot. .

Pośyahi loteryjne.
Losy pożywki z r. 1839 .

.  1854 .
> 18«0 .

*/, losów pożyczki austryac.
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyozki z r. 1864 .
.  prem. pożywki węg. 
a Comorente . . . .
a Kredytów* . . . .
,  Żeglugi par. na Dunaju 
,  księcia Salm . . .

.  Palfy • • .
„ ,  Klary . . .
,  hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ księcia Windisohgraetz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglerich . . .
„ Rudolfa...................
,  turecki* 400 frank.

Akcye banku i przem. 
Banku naród, austrya*.

99 -

94 75
74 50
85 75 
98 25
86 75 
97 -

125 50 
90 -

98 75

94 60
74 25
85 25 
97 75
86 50 
96

87 
125 
J59 76

27« —
104 -
111 75

114 50 
138 
82 76 
23 -  

164 -  
95

27 60 
27 -  
36 60 
21 60

14 25 
14 6C 
63 —

272 -  
103 50 
111 iC

944

114 20 
137 50 
82 26 
22 

163 50 
94 -  
33 -  
27 _  
26 60 
26 60 
25 50 
20 60

13 75
14 — 
52 60

942

Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kol*i rządowej fr. a. . .

„ zachodniej o. Elżbiety 
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
» Czerniowieckiej . .
„ Albrechta . . . .
» węg. półn.-wschodni*j 
„ ks. Budolfa 200 zł. sr. 
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszyoko-BogunuL .
„ Siedmiogrodzkiej .
„ Oisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgiersl i*j 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiege .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryaokiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiegc 

w* Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipoteczn 
„ wiedeńskiego dla obroti 

płodów . . . .
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego

maszyn, w* Lwowie 

Obligi pierwszeństwa. 
Kolei Naddnieetrzańskiej .

żądają plącą
225 -  5!24 75
442 - 140 -
198C 1925

294 - 293 60
187 50 187 -
128 36 128 -
236 75 336 25
142 - 141 50
78 50 78 -

114 - 113 -
145 69 146 -
131 - 130 -
131 - 130 -
131 50 130 50
187 75 187 25
65 50 55 _

146 50 146 -
180 - 179
129 75 129 25
21 25 21

200 50 99 50
50 - 49 75

i
-------------

64 6C 64 25
44 6C 43 50
96 51

ł
96 -

m m  mm 26 60
j I 86 £X) 86 -

Kolei cesarz. Elżbiety 5*/, za 
(sr. prusk. 100 złr.).

„ Emisya z r. 1862 .
„ państwowa Bt. 500 tr.

Emisja i  r. 1867 .
„ południowa St. 500 fr.

Bony 1875-1876 6*/, 
„ półn.c Jerd.100 zŁm.k.

„ „ 100 zł. w. a.
„ „ wsrbr.5V,

., zachodnia oseska zalOO 
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 5*/* 
za 100 złr. w. a.
6% w srebrze . .

„ gal.Kar.Lud.300 zł. w.a.
w srebr. 6% za 100 
Emisya H. . . .

„ Lwowsko-Ozerniow. po 
300 złr.(w sr.5%z* 100) 
Emisya z. r. 186n 
8iedmiogr.200złr.w.a. 

„ ks. Budolfa 300 zt

(srebr. 5*/. ** 1°°) 
To warz. żegL par. na Duna 

za 100 złr. m. k. 
A ustr. Lloyd 100 złr. m. k. 
T ow arz. pra^ski* jj^m^rsło

Waluty.

Cesarskie korony. . . .
„ d u k a t na w ag ę  .
•  .  obrączkow y

a  oto a l  mar oo . . . .
Napoleondory...................
Fryderyki........................

żądają płacą

Qi _
92 25 

141 -  
189 -  
109 10
— —
96 25 
92 -  

105 05

98 50 
92 -  
L40 50 
L38 -  
L03|80 
124 -  
95 76 
91 76 

104 80

----- 92 26

96 75 96 50

101 - 100 -

78 50 

80 60

78 -  
86 -
79 60

93 75 93 25

97 50 96 50

83 5C — -

li "Ś * 5 25

8 9‘i 8 91

Luidory (niemieckie) . 
Buwereny angielski* . 
Imperyaly rosyjskie .
Srebro ...................
Srebro, kupony . . 
Talary związków* . . 
Pruski* bilety kaeowe

_  — _  —

11 25 U  16

105 75]105 66
—  — —  — .>

. . .  ~

1 64 1 61

L w ó w  22 stycznia.
Dukat holenderski . .

„ cesarski . . . .  
Półimperyał rosyjski . . 
Bubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . • 
Talar pruski . . . .  
Listy zast. Tow. kr. gaL 6*/.

n  n  n  » tt  4 „
„ „ Banku hipoteczn.

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. I

„ lwowiko-czemio- 
wieckiej

6 22 
5 24 
9 04 
1 68 
1 54

86 25 
76 -  
90 60 
84 40 

288 —

Il42 -
banku hipoteczn. gal. 235 —

W a rs s a

Listy zastawne 1̂

Kole]

21 stycznia.

•4 15
94 16

bydgoska

6 14 
5 18 
8 93 
1 61 
1 68

86 20 
75 26 
89 70 
88 60 

286 -

140 — 
280 -

94 85 
94 86 
0 82 

91 -  
0 40 

78 65 
56 

91 60 
Tl 76 

1 1 6 -  
99 83



4 CZAS t  Niedzieli 24 Styczni* 1874.

t (290)

W Poniedziałek d. 25 Stycznia b.r.
za duszę zgasłej w Bogu s', p.

Aleksandry Nowoleckiej
w drugą smutną rocznicę jćj zgonu, 

odprawi się

M s z a  H .  ż a ł o b n a
W KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW
na którą to  rodzice nieukojeni w żalu po 
stracie ukochanej córki zapraszają przyjaciół, 

znajomych i pobożną publiczność.

+
Za duszę ś. p.

J ulii i lir. Ostrowskich
r.n

opiekunki głównćj Zakłada Ś. Jó
zefa dla osieroconych chłopców

odbędzie się
we Wtorek d. 26 Stycznia 1875 r.

o godzinie lOój zrana,

w Kaplicy tegoż Zakładu
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE.

(292-1-2)

Z  T a rn o w a .
Żyjąc w epoce, w której po długo trwa- 

jącem uśpieniu i ogólnym zastoju nastąpiły 
szybkie zmiany w życiu politycznem, spo- 
łecznem i umiejętnem — i wprawiły umy
sły nieoswojone z ruchem tego nowego życia 
w pewien stan niepewności i trwogi pod
sycanej przez różnorodnych szarlatanów, ta
kowe wyzyskujących i krzykaczy głuszących 
ciche zasługi — w których nawet expiacya 
złego dopełnia się z jawnością i przyczynia 
się poniekąd do zaciemnienia moralnego 
horyzontu, że umysłom stworzonym i po- 
zbawionem spokojnej refleksji w tym chaosie 
pojęć już trudno dostrzedz wątku prawdy 
czerpiącej swoje zarzewie w Boskim pier
wiastku ludzkości — niech nam wolno bę
dzie dla otućhy serc szlachetnych poświęcić 
kilka słów pamięci człowieka niedawno zga
słego w Tarnowie zbyt cichego i za mało 
znanego — którego jednakże cale życie, 
kierowane było jednem uczuciem i jedną 
myślą, tj. miłością ludzkości, kraju i ro
dziny i powtórzyć dla naszych czetelników 
jego żywot już poprzód w Ojczyźnie skreślony.

Zmarły w Tarnowie dnia 11 Stycznia 
1875 r. Henryk Koriwanewskl w 80tym 
roku życia swego pochodził z jednej z naj
dawniejszych rodzin polskioh i połączony 
był węzłami pokrewieństwa z licznemi hi- 
storycznemi imionami.

Młodość swoją przepędził w wojsku za 
czasów Polski kongresowej.

Powróciwszy do życia prywatnego osiadł 
w swoim dziedzicznym majątku Ustrobna 
w Jasielskim i poświęcił się wyłącznie pra 
com około dobra ogólnego.

Odebrawszy wieś po dług

zbóje i złodziejstwo, pod- 
rych włościan gospodar-

ugoletnich dzier
żawach zupełnie zrujnowaną — a włościan 
materyalnie wyniszczonych, zdemoralizowa
nych , żyjących przeważnie z nieprawe
go nabytku, tak że byli postrachem ca 
lej okolicy — zajął się przedewszystjdem 
poprawą moralną swych włościan, poWścią 
goął pijaństwo —- z wojskową surowością 
a nawet często w nocy sani dosiadając ko
nia poskramiał roz 
niósł własne i swy 
stwo, założył szkółkę ludową, szpital — 
karcił i nauczał słowem, wspierał szczodrze 
datkami i podniósł w krotce materyalnie 
i moralnie UsfroKmęTak wysoko w uznaniu 
ogóln j opinii, że w roku 1846 ludność U 
strobny — ani sama niebrała udziału w 
rabunkach i mordach i również odparła 
obcych napaść na Ustrobnę.

Henryk Kurdwanowski przyszedłszy do 
przeświadczenia, że poddaństwo i pańszczy
zna były najistotniejszą przyczyną moralnego 
i materyalnego upadku naszego ludu i że 
poprawa naszych stósunków nie dała się 
przeprowadzić i pogodzić z istnieniem pań 
szczyzny, wziął śmiało inicyatywę w jej znie
sień u i na wiele lat przed rokiem 1846 
podał do Rządu o pozwolenie usamowolnie 
nia swych włościan.

Na pierwsze jego podanie kazano mu 
wykazać się czy ma czysty majątek i czy 
podobny krok nie przyniesie uszczerbku jego 
wierzycielom.

Przedł żył ten dowód — Rząd dał je 
dnakże stanowczo odmowną odpowiedź.

W roku 1848 po ogłoszeniu konstytucyi 
pierwszy w obwodzie Jasielskim usamo- 
wolnił swoich włościan aktem pisemnym, 
a wynagrodzenie mające mu przypaść o< 
Rządu darował gminie na cele publiczne 
dobro zynne.

Rząd jednakże nie wypłacił tej iudemni 
zacyi do dnia dzisiejszego opierając się na 
tym fakcie, że skoro H. K. darował pań
szczyznę, nie miał. już prawa, dysponować 
aależącem się za takowa, wynagrodzeniem.

Wszelkie usiłowania w tej mierze, ze śtro- 
■y E  E. i gminy Ustrobny zostały do dnia 
dzisi jszego bezowocne — o tyle niesłu
sznie, że podobnych dokumęntów darowizn 
zeznaayoh było wiele jeszcze przed inie- 
sieniem pańszczyzny przez fisąd i nikomu 
prócz Ustrobny nie odmówiono indemini- 
zacyi, chociaż Ustrobna musi się przyczy
niać do ogólneąp fhnduszu swemi podatkami.

W reku 1853, gdy Henryk Kurdwanow
ski zmuszony był dla spraw familijnych 
wyjechać do Warszawy — a nie będąc pe
wnym swego powrotu do kraju — i wskutek 
tego sprzedać Ustrobnę — nie rzucił prze
kazanego mu kawałka polskiej ziemi na 
targowicę więcej dającemu; lecz poświęcając 
lepsze warunki odstąpił ją zacnemu ducho
wnemu ks. kan. Ludwikowi Skrzyńskiemu, 
w tym jedynie zamiarze, że tenże rozpo 
czętą przez niego pracę moralną dalej po
prowadzi i uzupełni budowę kościoła z 
materyału już poprzód przygotowanego.

Około roku 1860 powrócił Henryk Kur
dwanowski znowu do kraju i osiadł w ma
jątku swej powtórnej małżonki Maryi ze 
Stojowsbich Igo śl Bcguszowej, w Rzę- 
dzianowicach leżących nad Wisłoką nie da
leko jej upływu do Wisły — i podjął z 
młodzieńczą energią podniesienie gospodar
stwa, estetyczne upiększenie tej siedziby i 
moralne sterownictwo dawniejszych podda
nych a obecnie najbliższych sąsiadów.

W pośród tych spokojnych zajęć zasko
czyły go wypadki roku 1863.

Jakkolwiekbądź z przyczyny swego po 
deszłego wieku nie brał żalnego czynnego 
udziału w organizacyi — jednakże jego ser
deczny udział dla tej sprawy chojna gościn
ność dla udających się za Wisłę, lub wy
dartych ztamtąd, troskliwe pielęgnowania li
cznych rannych —• dokonywane było na 
takis rozmiary — że z polecenia Sądu 
wojennego pociągnięty został do odpowie
dzialności, osadzony w więzieniu śledc em 

zasądzony na kilka miesięcy więzienia, 
które przez wzg^d na jego wiek i stan 
zdrowia zmienione zostało na karę pieniężną.

Więzienie to i udręczenie moralne do
znane z tak nieszczęśliwego obrotu sprawy 
narodowej — wypełniającej całe jego jeste
stwo, złamały do tego stopnia jego siły fi
zyczne, osobliwie że na oba oczy ociemniał 
i nie brał już więcej czynnego udziału w 
życiu spałecznem, — i dopiero na pół roku 
rrzed śmiercią odzyskał wzrok i to na je
no oko.
Henryk Kurdwanowski należał do rzędu 

tych ludzi, którzy całą ludzkość uważają 
sko jednolitą rodzinę — a szczęście je 
aostek zawisłem czynią od harmonijnego 

rozwoju 6zczęś ia całości i z prawem ró
wnego udziału we wspólnem dobrze.

W tej mierze jednakże popełniał H. K. 
punktu teoretycznego ten jedyny błąd 

wspólnie z wieloma innymi znakomitymi 
ilantr- parni — a nawet poniekąd z pra- 
rtyką pierwotnych czasów chrześciański łi, 
że równość uprawnienia nie uważał tylko 
jako punkt wyjścia, lecz także jako osta
teczny cci dążeń społecznych.

Wnasfępstwie tego dochodził on w swo
ich rozumowaniach pod względem poprawy 
moralnej naszych stósunków do tych samych 
wyników i im odpowiadającej organizacyi 
społecznej co w starożytności Likurg, Pla 
ton a z nowożytnych St. Simon, Fouriee, Ca
ret, Oven — nie znając zupełnie ich dzieł

Orygin alność jego zasad, płynących z naj
szlachetniejszej miłości ludzkości, nie była 
pojętą od wszystkich tych, którzy w oce
nianiu stosunku własnego dobra do ogólnego 
nie potrafili się wznieść po za granice za
chowawczego instynktu.

Henryk Kurdwanowski czuł się zatem 
w swoich pojęciach odsobnionym i doświad
czał nie jednego rozczarowania. I tak w r. 
1848 przyszło do niego kilku włościan z 
. ego wsi Ustrobny w deputa yi z oświad
czeniem, że skoro Naj. Pan poznosił wszy
stkie ciężary, to i oni nie będą posyłać 
swoich dzieci do szkoły.

Henryk Kurdwanowski jakkolwiek odso- 
tmiony w swych pojęciach obstawał przy 
nich nie zachwianie stwierdzając ich pra
wdziwość całym swem życiem.

Był on dla wszystkich pognębionych i 
;«go pomocy wzywających z serdeczną ży
czliwością szczodry w datkach i otuchę bu
dzący — w stosunku do pysznych ■szlache
tnie dumny.

W familijnem otoczeniu i w stósunku 
małżeńskim — otaczał on swoją małżonkę 
z tą troskliwością wzmagającą się i utrwa
lającą się z latami — wyprzedzając myślą 
zspewnienie jeg szczęścia nawet w chwilach 
w których już nad nią więcej nie będzie 
mógł czuwać.

Henryk Kurdwanowski należał do rzędu 
tych ludzi ;— których pasmo całego życia 
poświęcone było jednemu kierunkowi i wą
tek swego moralnego podniesienia czerpało 
z prawdziwej cbrześciańskiej miłości lu
dzkości. (270)
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Obrazy olejne 1 listwy złooone.

Kutrzeba i Marczyński
H a n d e l  p a p i e r u  I n t r o l t g a t o r n i a
przy nlloy Grodzkiej L. 86 (250-5-) w głównym Rynka Ł. 45

„pod Chińczykiem". w Szarej Kamienicy.
polecają

po cenach umiarkowanych wszelkie papiery do pisania i rysowania 
i przybory do tegoż, farby olejne i płótna, albumy, pugilaresy, oraz 
wszelkie galanterye, ramki na fotografie w wielkim wyborze, bilety, 
powinszowania i ordery kotylionowe, bilety wizytowe i monogramy 

i wszelkie roboty introligatorskie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Obidana pokoje i story do okien.

B ilety  w igytow e od 5 0  cut.
za 100,

M onogramy od 1 z łr . za 50
listów i 50 kopert,

K operty  % firm ą 3  złr. za 1000, 
W ateryały piśm ienne i ry-

50 oent. za 100 biletów wlzytowyob 1 wyżój 50 oent.

15 . .±ter- o TliljCJ
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Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich dos'wiadczeri naj
słynniejszych weterynarzy angielskich, wyra
biane przez FRANCISZKA JANA KWIZDĘ 

w Korneuburgn, 
na psi* chorobę, padaczkę, kurcze,reumatyzmy 

Niezawodne środki zachowawcze 
przeciwko wściekliźnie.

Cena 1 pudełka 1 złr. w. a.
Am sfałszowanych moina dostać: 

we L w o w i e  u Konstantego Iskierakieao 
n aptekarza J . B eisera, i Zygmunta Ha
ckera ; w K r a k o w i e  u Traucź^ńskiego i 
Jawornickiego; w T a r n o w i e  u J . Wieló- 
górskiego i W. Mhldnera i Sp.; w S t a n i s ł f c -  
wowie w apt.Stecherade SeDenitz. (215-2-7)

H E I B I K  Ż Y C H O i
w Krakowie, Rynek główny N r. 28 (Spiski pałac)

poleca swój dobrze zaopatrzony SKŁAD PAWEBU w piśmienne i rysunkowe 
materyały, Przybory azkolne, Księgi handlowe i Wyroby ga

lanteryjne.

!!! Na Karnawał!!!
ES* W ielki «vybór Orderów do Kotyliona * £ |

Sztuka od 2 cnt. do 1 złr.
W  S K Ł A D  

K S - praw dziw e! W od y kolońsk iej
z fabryki Jan Maria Farina w Kolonii.

Zaszczycony medalem na Wystawie 1872 r. za piękne i tanie swe wyroby, poleca

feS" P racow n ię
Biletów wizytowych i adresowych, Nagłówków listowych, monogramów
i Pieczątek wypukłych w różnych kolorach, ręcząc za sumienne i natychmiastowe

wykonanie. (178-6-)

Główny Skład Pleców kaflowych
z fabryki wyrobów glinianych A. Żychonia w Dębnikach p. Krakowem.

j P V  Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwrotną pocztą.

1 złr. Z;;a 50 listów I 50 kopert z  monogramem 1 złr.

Przez Jego Oesarską Mość Cesarza 1 Króla
FRANCISZKA JÓZEFA I.

w y ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m  o d z n a c z o n y

Płyn przywrotczy.
O użyciu tego płynu przytaczamy następnie kilka listów: (203)

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda, aptekarz w Komeuburgu.
Od 2 lat cierpiałem bezustannie silne bole w stawie prawego ramienia, 

którego nie mogłem w górę wnieść, a jeżeli to stało się zapomocą lewej ręki, 
natedy ramię samo nie mogłem na dół opuścić; poruszenia te sprawiały mi 
okropne bole, a w sze lk ie  przez lek a rzy  zarad zan e  śro d k i o k a za ły  s ię  bezsku- 
tecznemi. Już obawiałem się pozostać na całe życie k a le k ą , kiedy nareszcie 
za usilną poradą pewnego przyjaciela użyłem Pańskiego c. k. uprzywilejowa
nego płynu przywrotczego; zamaczałem w płynie przywrotczym rozcieńczonym 
trochą wody szmatkę i okładałem nią wieczór ramię od jednego do drugie
go stawu.

Wstawszy zrana, próbowałem jak zwykle od dwóch lat poruszać ramie- , 
niem z wszelką przezornością, co mi zawsze okropne bole sprawiało, ku hie- 
zwykłemu jednak mojemu zdziwieniu mogłem poruszać ramieniem wolno, beż 
wszelkiój pomocy i bez bolu, w każdym kierunku otwoóbdzony jestem od wszel
kich cierpień i władam jak dawniej mojem ramieniem.

K r z y w c z e  nad Dniestrem, 26 Maja 1874 r.
Wiktor Tchórzewslci, c. k. pocztmistrz.

Dodatkowo do mojego powyższego pisma donoszę Panu jeszcze, że tetaz 
także moja 64-letnia matka przez używanie płynu przywrotczego od zastarza
łego cierpienia uwolnioną została. Od wielu bowiem lat były dwa średnie palce 
j i j  prawćj ręki bez czucia i zostały podczas szycia, robienia na drutach i t. d. 
sztywnemi i bez użytku. Zachęcona mojem wyleczeniem, zabrała się także moja 
matka do dwukrothego użytku płynu przywrotczego i przekonała się, źe teraz 
palce znów dawne poruszenie odzyskały

K r z y w c z e ,  3 Lipca 1874 r.
Wiktor Tchórzewslci, c. k. pocztmistrz.

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda w Komeuburgu.
Za łaskawem pośrednictwem mojego szwagra, otrzymałem jedoą flaszkę 

Pańskiego c. k. uprzywilejowanego pływu przywrotczego dla koni, który utyłem , 
z najlepszym skutkiem u cielęcia chorego na skrzywienie krzyżów. Na zacho
waniu tego cielęcia bardzo wiele mi zależało.

Sam cierpiałem od 20-tu lat takie bole krzyżów, że w łóżku zaledwie 
2 wielką biedą mogłem się obrócić, po dłuzszem siedzeniu z biedą mogłem powstać 
i ani krokiem naprzód ruszyć. Wpadłem więc na myśl, leczyć siebie samego 
płynem przywrotczym, a po Icilkakrotnem wcieraniu nierozcieńczonym płynem 
przywrotczym przed położeniem się na noc do łóżka, zupełnie uwolniony zostałem 
od moich cierpień. Chociaż więc mogę przypuszczać, że niejeden będzie z tego 
kpić lub żarty stroić, to jednak nie wacham się, podać fakt ten dó ogólnej 
wiadomości i polecić niniejszem c. k. uprzywilejowany płyn przywrotczy wszyst
kim cierpiącym w krzyżach.

Braunseifen (w Morawii). D . Freyberg, pleban.

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda aptekarz w Komeuburgu.
W Marcu b. r. otrzymałem jedną flaszkę Pańskiego c. k. uprzywilejowa

nego płynu przywrotczego, po którego użyciu żona moja z dotkliwyoh gośćco
wych cierpień w połączeniu z częściowem porażeniem niektórych członków uwol 
nioną została. Upraszam zatem Pana o przysłanie mi odwrotnie kilku flaszek 
Pańskiego doskonałego c. k. uprzywilejowanego płynu przywrotczego.

So l i n k a  poczta Cisną 2 Listopada 1874 r. August Sand.

WĘT Wyroby weterynaryjne Kwizdy ma na sprzedaż:
w KRAKOWIE p. n. Jawornicki, p. Józef Jahn i p. Józef Tranozyńakl

aptekarz w Rynku głównym, 
we Lwowie pp. Konstanty Isklerski, Piotr BHkolasz, Jakób Belser, 8. Rn*

oker aptekarze, p. J. Piepes.
Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a l i c y  i ,  o któ

rych od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.
Celem sapobłeżenla maśladowań, uprasza się nie za
mieniać Płynu przywrotczego Fr. J. Kwizdy, JedynieIOSTRZEŻENIE!_______ ________________

odznaczonego e. la. wyłącznym przywilejem, z innemi podobnemi lub podo
bnie nazwanemi wyobami. Również zwraca się uwagę na tę  okoliczność, że laaźda etykie
ta Horneubnrclziego Proczlau dla bydląt zaopatrzoną jest moim poniżej 
wyrażonym podpisem w czerwonój barwie i mam sobie za obowiązek ogłosić, iż znaj
dują się naśladowania, które zlożoonę są z części zupełnie bezskutecznych, a nawet szkodliwych; 
ostrzegam zatem od zakupywania tychże.

Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak fa
bryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego ukarania,
otrzyma wynagrodzenie at do wysokośol 500 złr.

a a

sim liow e
sprzedaje po cenach  tan ich  i za
mówienia z prowincyi p r ę d k o  i 
i rzeteln ie wykony wuje (97-75-)

F. S zuh lew lcz
tdica Grodzka L . 62 w Krakowie.

przenośny 18” Tartak
najnowszej i najlepszej konstrukcyi Worssama 
«fr Co. w liondynłe mamy na składzie celem 
natychmiastowej dostawy. Również angielskie 
jedno- i dwucylindrowe lokomoblle i ma
chiny parowe z uprzywilejowanym 
kotłem do rur w rozmaitych wielkościach; 
młoearnle ręczne, kieratowe 1 pa
rowe; krajacze buraków ; sieczkar
nie; młynki i gospodarczo-rolnicze machiny 

wszelkiego rodzaju.

A. Mackean dc Go.
Filia w Krakowie (Loul* Stern). 

Kantor przy ulicy Floryańskiej Nr. 351 naprzeciw 
hotelu „pod Różą."

Główny układ oryginalnych ame
rykańskich kosiarek do traw y 1 żni
wiarek zboża Waltera A. Wooda, 
Hooalck-Fallu, New-York. (200-1-3)

Obwieszczenie.
W myśl § . 3 8  statutu K. O. odbę

dzie się dnia 2 6  h. W* tj* we Wtorek 
Z grom adzenie W y d z ia ła  
W ielk iego  K asy  O szczę
dności m iasta K ra k o w a .

Zapraszam przeto Szanownych Człon
ków tegoż Wydziału, aby w pomienio- 
nym dniu o godzinie 4ćj popołudniu 
w sali ratuszowćj zgromadzić się ze
chcieli.

Na porządku dziennym:
1) Sprawozdanie z zamknięcia rachun

ków Kasy Oszczędności od dnia 1 
Maja 1873 r. do ostatniego Gru
dnia 1874 r.

2) Wnioski Komisyi kontrolującej.
3) Wnioski Dyrekcyi.

Kraków, dnia 22 Stycznia 1875 r.
D r. Z yh lih iew icz, 

(288) Prezydent miasta.

Syrop z chiny i żelaza
pp. Orimault & C.

a p t e k a r z y  w  P a r y ż u ,
8, ulica YiTlenne.

Jestto najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada 
sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane organizmy 
i zasila krew zubożałą. Zalecany przez najznako- 

łekarzy, skutkuje przeciw bladaczce, wy
cieńczeniu, nieregularności peryodycznych odpływów, 
zapobiega tym gwałtownym boleściom żołądka, któ
rym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przy- 

I kłada się do rozwęju organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje się 
dzieciom lymfatycznym, powraca ciału świeżość i ję- 
drność naturalną. (34-6-18)

Dostać można w aptekach we Lwowie pp. Miko- 
laseka, Beisera i Ru'-kera; w Krakowie pp. J. 
Trauczyńskiego i W. Redyka; w Brodach Kullaka 
i Franzosa; w Rzeszowie u p. Schaittera.

Franciszek Schdffl
I hodowca chmićilu i zakupujący za proWiżyą chmiel 

sądecki miejski i wiejski, poleca
| szozepkl obmlel. ze swoich ohmielnlków

z Goldhach lub Egerthal
I 1000 BZtuk sortowanych widocznie najcigż. gatunku 

chmielu wczesnego . . . .  złr. 15 
1000 „ całkiem zdrowych dobryoh szczepków

sp rz e d a ż .........................................złr. 12
1000 „ zwykłych na sprzedaż . . .  złr. 10
1000 ,  późnego chmielu (nowy najcięż. rodzaj)

szozególność....................................złr. 20
na miejscu w Sadeczu (Saaz) za nadesłaniem gotówki.

Adres na telegramy i listy: F r a n z  8 e h f t f H  
U l ff fc b z , B & Z m e ś .  (2388-60-150)

DRAGEES  DE

G E L I S e t C O N T E
, ^U lACTAi E DE, FŁR ,y

potwierdzone przez Akademię medyczną w Paryżu.

Dwa raporta Akademii medycznśi i liczne doświad
czenia dawniejsze i nowe dowiodły wyższości tego 
preparatu nad wszelkie inne żelaziste, jak również 

skuteczności przeciw:

bladaczce, upławom, dla wzmocnienia orga
nizmów lymfatycznych, dla ułatwienia pe
ryodycznych odpływów i leczenia wszelkie 

słabości z niedokrwistości pochodzących.
Prawdziwy preparat inaczej się nie sprzedaje jak 

w pudełkach kwadratowych, opatrzonych etykietami 
nakrapianemi farbą i obwiniętych opaskami róio- 
wemi, noszącemi napis P. Łabelonye, 99 Rne 
d’Aboukir w Paryżu. — W  Krakowie w aptece p. 
J. Trauczyńskiego i w aptece Redyka,— w Warsza
wie w Składzie matoryałów aptecznych p. Sierzpn- 
tewskiego. (22-6-)

C I E R P I E N I A  S Z Y I
CHOROBY

K R TA N I  i UST
CUKIERKI DETHANA
zalecane w słabościach gardłu ,  chrypce, 
zapaleniu gardła, zwrzodowaeentu 
w  untaeh, cuchnącemu oddechowi, 
Irrytaeyl w gardle I gębie praea pa
lenie tytoniu, zapobiegł*)* działa
niu merkuryuna. Lekarze zalecają je 
szczególnićj kaznodziejom, mówcom, 
profesorom i śpiewakom, albowiem u- 
trzymują silę organu głosu i zapobiegają strudse- 

niu gardła.
W P a r y ż u  w aptece p. Dethan, Faubourg 

6t. Denis, 90, — w K r a k o w i e  w aptece p. J .  
TrauezyńNklego pod Koroną w Rynku głó
wnym i w aptece W. Redyka, —we L w o w ie  
w aptece p. Rtholaaeha. 14-4-1

DO M A G A Z Y N Ó W  N O W O ŚC I
L E O I A  F E I ^ T U C H l

w KRAKOWIE i we LWOWIE 
nadeszły znaczne transporta

najpiękniejszych Kwiatów paryskicb, W ach larzy , Rę
kawiczek, B i ż u t e r y J  i Perfum, —  Kapeluszy składanych, Bielimy 
męzkiśj, Krawat, Chustek batystowych itd. itd., —  Paryskich Orderów 
kotylionowych, —  Najnowsze wyroby z bronzu, porcelany, drzewa 
i skóry, — Artykuły do podróży, angielskie Pledy, Kołdry, Kaftaniki itd.

K3?* Ceny umiarkowane i stałe. —  Zamówienia zamiejscowe 
uskuteczniają ąię odwrotną pocztą._____________________ (146-13-)

W c. k. eustryackich państwach od Wysokiego Ministeryum spraw wewnętznych koncesyonow.

Adler-LInle.
Deutsche Transatlantic he Dampfschlfffahrts • Gesellsohaft. 

B e zp o śr ed n ia  ż e g lu g a  p a ro w ca m i p oczto  w .

^Hamburgiem) Nowym Jorkiem
w połączeniu z niemieckiemi pocztowemi sżybkiemi parowcami I. klasy, każdy 3600 tonów wielki

M JA, a u o

w

Łettlng
Herder

z niemieckiemi pocztowemi szybkiemi parowcami I 
i o sile 3000 koni.

11 Lutego ! Kłopttoek 4 Harea ! Wleland 
85 „ I Uoethe 11 * Sehlller

1 dale) każdy Czwartek.
Ceny przewozu i I. kajuta RmT 405, II. kajuta RM. 800, Międzypokład RM, 

Bliższych objaśnień udzielają k r a j o w i  a j e n c i  T o w a r z y s t w a ,  tudzież 
(2004-6-) Dyrekcya w Hamburgu, St. Annen-Platz 1.

Listy i telegramy uprasza się adresować: Adler-Lluie — Hamburg.

18 H a rea  
»5

Oo.

ę i i y p  e t  Vin d e  J . B A I N

A  L A  C O C A  d u  P E R O U
energiczny środek Toniózny, wzmacniający i pobudzający.

Preparacye te stanowią najdzielniejszy* i najpewniejszy środek powracający wyczerpane siły, w 
I ciężkich chorobach SZPIKU, KOŚCI PACIERZOWEJ i MO^GU. Używają się z niezawodnym skut
kiem przeciw CUKRZYCY, HYPOKONDRYI, MELANCHOLII pochodzących z ROZSTROJENIA OB- 

I GANOW PŁCIOWYCH, a zwłaszcza w CHOROBACH NERWOWYCH NAJNIEBEZPIECZNIEJSZYCH.
Pastylki ułatwiające trawienie Pa. J. Bain  z Coca Peruwiańskiego. Przeciw niebezpiecznymi cier- 

I pieniom kanałów trawienia.
Nota. Lekarstwa te , których P. BAIN jest wynalazcą, przygotowane są z Coca pochodzącego 

z plantacyi Pa. B alłm an  ministra pełnomocnego Boliwii w Paryżu.
Główny skład w aptece Pa. E. Fournier et Cie rue de Londres No 15.Główny 
W Krakowie 

|P .  Mikolascha.
Trauczyńskiego i w aptece W. Redyka, we Lwowie w ai 

(5-3-

Ł. L E G R A N D
DOSTAWCY WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW 

P A R Y Ż , 207, ulica Saint-Honorć.

 D Ł O  O  K I  Z  A
z wszelkiego gatunku wedą sprawuje pianę delikatną i obfitą.

Ze wszystkich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dr. O. REYElLy
niA7h«<InA dla. nf,rzvm a.nift rtnw łn ln  p ia ła  delikatna i kładka.niezbędne dla utrzymania powłoki ciała delikatną 

C K t e  ORIZA
i gładka.

_  ŁACTfc
nadaje białość i  świeżość powłoee ciała, przeciw piegom, plamom na twarzy i  marszczkom

EAU TONIQUE QUININE LEGRAND I POSIADA AU BAUBIB DE TANNIN.
Wytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez Dr.CHOMEL, do czyszczenia gło-

Tm n/łnianio urlncntD latiAłnATAnia wÓna.dfl.Tlil1 i DATOfitowi t.fl.knWxrpVi to harrłuA  ttÓ tk ilD  CZ&flifi.
 i zagranicą.
Redyka; w eLwo- 

(12-10-)

wzmocnienia włosów, za] 
Skład 
Dostaćx / u o v n v  m v ( i iien n  n u  it o p e v v v  w . . . » u V« j u u a i o ^ u  » n  u

wie u PP. A. Steif Synów i u PP. Mikolascha i K. Strzyżowskiego.

ffafthmlraiwi DrnkETUi Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Jósef Łakodński,


